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WARSZAWĘ BUDUJEMY WYSIŁKIEM CAŁEGO NARODU
Przemówienia Prezydenta, Premiera i Naczelnego Dowódcy w 7-mą rocznicę wybuchu wojny

PR Z E M Ó W IE N IE  PR E Z Y D E N T A  
OR. B IE R U T A

„ P rz y p a d a ją ca  dziś"' 
ro c z n ic a  p o zw ala  nam  
z  p e rsp e k ty w y  7-iu  la t 
sp o jrzeć  ra z  jeszcze na 
ów  daieri, w k tó rym  
h itle ro w sk ie  h o rd y  ru ­
n ę ły  na  n asz  k raj. Im 
ba rd z ie j oddalam y się 
do ty ch  chw il, tym  jaś­
niej i p e łn  ej pojm ujem y grozę, ja-i 
k ą  n iósł nam  p o to p  germ ańsk iego

1 h itle ro w sk ieg o  im p e ria l zm u. W id z i­
my, że p rzez  sze reg  la t s ta liśm y  na  

I sk ra ju  p rzep aśc i, że groziło nam  u n i­
cestw ian ie  już n e  ty lk o  p ań stw a , 
lecz cale goi n a ro  d u .1— bio lo g iczn a  z a ­
głada, k tó rą  zam ierzy ł i  rea lizo w ał 
w róg.

S ą  n auk i z ty ch  c iężk ich  i k rw a ­
w ych la t, k tó ry c h  ta m  nigdy zap o m ­
n ieć  n ie  w olno. N ie wolnoi nam  n i­
gdy zapom nieć, że p o lity k a  n asza  
w obec innych n a ro d ó w  m usi byc  
zgodna z najg łęb iej rozum ianym  Łn-

Miesicie Warszawy
W arszaw a m iała i m a swój w łasny kącik w sercu .każdego 

Polaka.
Przyczyn tego  specjalnego  sen tym entu  nie należy szukać wy­

łącznie w  „funkcji sto łeczności” —  jak to  sip m ądrze m ów i —  
k tó re  spełn ia  W arszaw a. N iew ą tp liw ie  gdyby n ie  fak t, że cen­
tra lizow ało  sic tu  życie całego państw a, n ie  skupiłaby  W arszaw a 
tyle za in teresow ań  naszego społeczeństw a i nie ciągnęłaby do 
siebie ludzi z  całego kra ju  tak , jak to  się działo i dzieje.

A ie  to n ie  wszystko.
W arszaw a, um iała  przed w ojną, a szczególnie w czasie jej- 

trw ania , tw orzyć specjalną a tm osferę  żyda,"specja lny  typ „w ar­
szaw iaka” , k tó ry  w yróżniął się od  innych m idst polskich, od itt- 
nych m ieszkańców  Polski.

U żyłem  słow a „w yróżn iał". N ie  chciałbym  przez to  pow ie­
dzieć, że W arszaw a jest czymś lepszym, a jej m ieszkańcy jakimś 
wyższym ga tu n k iem  P o laków . N ie  byłoby to  spraw iedliw e i nie 
o p ie ra łoby  się na porów nyw alnych  m iernikach.

Przeciwmie —  życie codzienne tego  m iasta - stolicy —  po­
staw a i zachow anie się jego m ieszkańców  w  chw ilach ważnych, 
przełom ow ych —  m iało w  sobie w iele m om entów , k tó re  raziły 
innych, z k tó rych  b u dow ano  naw et zarzuty. _

T o  były jednak  tylko m om enty  i w ypadki, k tó re  choć zasad­
niczo m iały charak te r ujem ny, to  jednak  w  sum ie z pozytyw ną 
oceną W arszaw y stw arzały k lim at korzystny, budziły  sym patie 
d la  stolicy.

Bo W arszaw a jest m iastem  żywym —  bezpośredn io  i bardzo  
po ludzku  - -  pow iedzm y bardzo po polsku  —  reagującym  na 
wszystko, co ją spotka. . ,

T ak i był w rzesień  1939 roku, takie były la ta  okupacji, takie 
było pow stan ie  1944 roku.

I zaw iód ł się w ódz III-ej Rzeszy, myśląc, że gdy w yda rozkaz 
o zniszczeniu tego  m iasta, zm iecie W arszaw ę raz na zawsze z p o ­
w ierzchni ziem i —  m ylili się jego pachołkow ie, k tórzy  sk ru p u la ­
tn ie  stara li się ten  rozkaz w ykonać (przyznajem y robili to  z pe­
d an te rią  i w  myśl zasad organizacji p racy ), bo  sto licę Polski m oż­
na  było m echanicznie zburzyć, ale jej żyw otności i dućha me 
udało  się i n ie  uda  się n ikom u  an i złam ać i  ani zabić.

R ozum ieli to  na tom iast dobrze m ężow ie stanu O drodzonej 
Polsk i, k tórzy tej k up ie  g ruzów , jaką była W arszaw a w styczniu 
19-13 r., zostaw ili ty tu ł stolicy.

W iedzieli oni dobrze, że n ikogo  w Polsce, a najm niej w ar­
szawiaków’ n ie  trzeba będzie przekonyw ać o słuszności decyzji — 
n ikogo  do  dzieła odbudow y stolicy zachęcać, a najm niej jej m ie­
szkańców ... ,

P ó łto ra  roku  żyjemy w now ej w arszaw ie . O ceniając w kład 
pracy i uzyskane w'yniki, w ielkością zadania i realnym i m ożliw o­
ściami, m ożem y być n ap raw dę zadow olen i z tego , co zrob iono .

Jednak ciągle jeszcze dużo więcej roboty  jeśt p rzed  n am :, niż 
za nam i. C iągle jeszcze dzieło odbudow y stolicy w ym aga w ytę­
żonej pracy i w ielk ich  ofiar. . .

P rócz po trzebnej, tw órczej krytyki takich czy innych p o su ­
nięć czy decyzyj, społeczeństw o polskie m usi byc n ad a l nastaw io­
ne na konieczność udzielan ia  pom ocy we w szelkich dostępnych  
fo rm ach . T o  jest wrarunk iem  tem pa i zakresu odbudow y.

N iechże  ten  w spom niany  na w stępie n iew ątp liw y  senty­
m ent Polaków ' do ich stolicy znajdzie realny w yraz w  konkre tnym  
ich udziale przy pracy nad przyw róceniem  W arszaw ie  daw nej 
jej św ietności.

N ie  tylko zresztą „d aw n e j” . N asze aspiracje sięgają  dalej, 
chcemy W arszaw ę zbudow ać piękniejszą, lepszą, m ądrze; roz­
planow ana, rozsądniej zabudow aną. . . ,

M iesiąc p ro p ag an d y  tej spraw-y, który wczoraj się rozpocząi, 
ma przed sobą w ażne zadanie. . , , . . ,

K ie  m usim y co praw da nikogo zjednyw ać i nakłaniać, ale 
musimy za to  przypom nieć o istniejących potrzebach  i społeczeń­
stw o z nim i zapoznać, m usim y przedstaw ić p lan  tego, co m a byc 
zrobione, m usim y w reszcie po in fo rm ow ać ogó ł o w arunkach 
i m ożliw ościach, k tó rym i dysponujem y.

G ru n t jest przygotow any. N iep raw d o p o d o b n a  żywotność 
W arszaw y i g łębok ie  przyw iązanie P olaków  do stolicy.

T en  g ru n t, to podstaw a do przekonania, że rozpoczęte dzie­
ło  doprow adzim y do  końca.

E. T. ST R Z ELEC K I.

nych, w y s iłek  i.rte l g en ta  i u czo n e­
go, -wzniesie W arszaw ę , k tó ra  b ęd z ie  
s to licą  w szy stk ich , k tó re j k ażd y  P o ­
lak  oddla część sw ego -serca. T en  w y ­
siłek  spoi i  zew rze  jeszcze silniej n a ­
sze szereg i, sze reg i b u d o w n iczy ch  
P o lsk i, lepszej i szczęśliwszej,, bę- 
,ćlzie on w ie lk ą  n a u k ą , iż n ie  m a 
tru d n y ch  i n iew y k o n a ln y ch  z ad ań  dla 
marodiu spojonego w sp ó ln ą  w olą.

O by w ate le ! W arszaw a  b o h a te rsk a  
i o f ia rn a  s to lica  P o lsk i, b ę d ą c a  w z o ­
re m  naszego  h a r tu , sym bolem  godno­
śc i i dum y narodow ej, o czek u je  dn ia  
naszej pom ocy. Nóąchaj n ie  b ę d z ie  
nikogo w śró d  nas, k to b y  ta k ie j p o ­
m ocy odm ów ił. W ypełn ijm y  jako  
w ie rn i synow ie  n a ro d u  nasz  -obowią­
zek  w zg lędem  na jd roższego  sercu  
po lsk iem u  m iasta , p rzyw róćm y  sw ym  
w ysiłk iem  i  o fia rą  se rd eczn ą  w sp a ­
n ia ło ść  i św ie tn o ść  naszej S to licy .

PR Z E M Ó W IE N IE  P R E M IE R A  
T O W . O SÓ B K I-M O R A W SK IE G O
D zień  1-szy w rz e ś ­

n ia  1939 r. po zo stan ie  
p a m ię tn y  n a  zaw sze  w 
h s to rii św ia ta  i h is te ­
r i i  naszeg o  ciarodu, ja ­
ko. p ie rw szy  d z ień  n a j­
b a rd z ie j k rw a w e j i  n a j- ‘ 
b a rd z ie j b ez lito sne j w  
d z ie jach  lu d zk o śc i woj 
ny. N igdy jeszcze  n a ­
w e t za  czasów  n a jb ar- 

j dziej b a rb a rzy ń sk ich , rozb estw -en ie  
| ża-dnego p le m ie n ia  czy c a rc u u  n ie  
j d o ró w n y w ało  ro z b e s tw ie n iu  n a ro d u  
j n iem ieck iego .
I N iem cy n ie  ty lk o  lubow ali s ię  w  
| o k ru c ień s tw ach , cće ty lk o  w sław ili 

LONDYN (PAP). K o resp o n d en t po  C ripps p raw d o p o d o b n ie  zo s tan ie  m -  się m asow ym i m o rd am i d z iec i i  ko-

tesem  P a ń s tw a  i N aro d u , że sojusz­
n ików  szu k ać  m usim y ty lk o  tam , 
gdzie w id z m y  w spó lność  obrony 
p rz e d  g rożącym  n aro d o w i n ieb ezp ie ­
czeństw em . N ieb ezp ieczeń stw em  tym  
b y ła  -dla n a s  i  b ę d z ie  g rab ieżcza  ek s­
pan sja  N em iec. N ie chcia ły  się tą  z a ­
sad ą  k ie ro w a ć  rząd y  p rzed w rześn io - 
w e i sp ro w ad z ił-’ c a  P o lskę  s tra sz li­
w ą  k a ta s tro fę . P ie rw sze  bom by, ja ­
k ie  spad ły  n a  W arszaw ę  z 1939 ro ­
ku, niosły  zap o w ied ź  tego, czego d o ­
k o n a ło  b e s tia ls tw o  N iem iec n a  n a ­
szej sto licy  w  czasie  p o w stan ia  i po 
jego u p ad k u . B u rząc  W arszaw ę, u s i­
łow ano  ugodzić  w  serce  N arodu  P o l­
sk iego , n iszczono  n ie  ty lk o  m a te ­
ria ln y  d o ro b ek  p o k o leń  —  u siło w a­
n o  z łam ać ducha. W arszaw a  jednak  
żyje jak  żyje P o lska , 'okaleczała  w zno 
isi dum nie  sw e n iezaleczone jeszcze 
zgliszcza, p o k azu je  je św iatu , jako  
sym bol h a r tu  i n iezn iszczalności n a ­
rodu . W  tru d z ie  i m ozole, n a  cm en­

ta rz y sk u , jak im  b y ła  W arszaw a  p ó ł- ' 
to ra  ro k u  t?m u. rodz i się to w e  ży ­
cie. S łu szn ą  jest in ic ja ty w a , aby  m ie ­
siąc  w rz e s ie ń  —  m iesiąc  roczn icy  
k lę sk i w rześn io w ej, ro czn icy  zalew u 
i zn iszczen ia  P o lsk i p rzez  hondy g er­
m ań sk ie  —  s ta ł się  m ies iącem  o  obu­
dow y W arszaw y . W arszaw a  m usi 
być  odb u d o w an a  w y siłk  em  całego: 
na rodu , po n iew aż  b u rz ą c  W arszaw ę  
w róg  godził w  ca łą  P o lskę . Z jedno­
czen ie  w y siłk ó w  w sz y s tk ic h  o b y w a ­
te li w  dzie le  'cUbudowy sto licy  b ę ­
dzie  o d p o w ied z ią  n a  w sze lk ie  z a k u ­
sy n a  ca ło ść  i n iep o d leg ło ść  naszej 
O jczyzny, o d p o w ied z ią  godną n a s tę p ­
ców  tych . k tó rz y  zginęli w  b o jach  
p a rty z a n c k ich , n a  b a ry k a d a c h  W a r­
szaw y, w  w a lk a c h  p e d  L enino, W a r­
szaw ą, K ołobrzeg iem , B erlinem . T o-j 
b ru k iem  czy M on te  C assino. W sp ó ł-j 
ny w y siłek  ro b o tn ik a  z Łodzi, Ś lą - ' 
ska, ch ło p a  z L ubelszczyzny , czy P o ­
m orza , o sad n ik a  z Ziem  O dzyska-

O b rad y  W ielk iej C zw órk i o d ra cza n e
do chwili powrotu Mołotowa

PARYŻ (PAP). W yznaczone na poniedzia­
łek posiedzenie konferencji m inistrów spraw 
zagranicznych W ielkiej GzwórUi zostało oil 
wołane. Odwołanie posiedzenia jest tłum a­
czone w ten sposób, że przedstawiciele 4 
mocarstw na ostatnim  posiedzeniu posunęli 
prace tak daleko naprzód, że zrezygnowano

na razie z dalszych spotkań,, •
Następne posiedzenie pra-Adopodobnle ód 

będzie się po powrocie do Paryża radziec­
kiego m inistra sp rtv  zagranicznych Moło­
towa, który w sobotę udał sic do Moskwy. 
IV P a rjż u  spodziewają się jego powrotu za 
kilka dni.

Spodziewane zmiany w rządzie Attlee
lity czn y  organu  P a r t i i  P racy  „T he 1 n is trem  do sp raw  InllJii. Jeg o  n astęp - 
P e e p łe "  z a p o w a c a  reo rg an izac ję  rz ą  cą w  m in is te rs tw ie  han d lu  m a zo stać  
du  b ry ty jsk ieg o  w e w rześn iu . R eor- p  erw szy  lo rd  ad m ira lic ji A lex an d er, 
g a riza c ja  s ta ła  się k cn ieczn a  w  K o resp o n d en t nic p rzew id u je  zm ian 
zw iązk u  ze zm ianam i w  p ro g ram  e ' na stano w isk u  m in is tra  sp ra w  zagra- 
nacjonalizacy jnym  rząd u . M in is te r)  n icznych

Nowe władze francuskiej partii socjalistycznej
D. Mayer nie będzie sekretarzem generalnym

PARYŻ (PAP). Do nowego kom itetu wy­
konawczego partii socjalistycznej wybrano 
m. in. Guy Molleta, który jest przywódcą 
grupy lewicowej, Leona Bautbiena, b. w ię­
źnia obozu koncentracyjnego w Buchenwald 
ł Lamłnc-Gueye, delegata socjalistów  senc- 
galsklck. W  komitecie wykonawczym znaj­
dują się również 3 m inistrowie, a m iano­
wicie: m inister spraw  wewn. Lepreuz, m i­
nister rolnictwa Tanguy - Prigent i  m inister 
Oświaty Noegelen.

Nie zostali ponownie w ybrani: m inister
kolonii Moulet, podsekretarz stanu Viondi, 
przewodniczący najwyższego trybunału No- 
gueres, b. m inister Thomas.

Mimo ostrej krytyki działalności ustępu­
jącego kom itetu wykonawczego, został wy­
brany Daniel Mayer, który jednakow oż nic 
otrzym a stanowiska sekretarza generalnego 
partii.

P1VERT WRACA DO PARTII
PARYŻ (PAP). Agencja F rance Presse do­

nosi, że kongres francuskiej partii socjali-

A u str ia  żąda w y d an ia  
D ie tric h a

LONDYN (PAP). Rząd austriacki zwrócił 
się do władz amerykańskich w Niemczech z 
prośbą o wydanie b. dowódcy SS Dietlicha, 
który- skazany został na karę dożywotniego 
więzienia przez amerykański sąd wojskowy 
w Dachau.

Dietrich był dowódcą wojsk niemieckich, 
broniących W iednia i rząd austriacki uważa 
go za odpowiedzialnego za zniszczenie mia­
sta.

stycznej wyraził zgodę na powrót do partii 
Marceau - I’lvert 2494 glosami przeciwko 
1577.

(Plvert został przed wojną wykluczony z 
partii za odchylenie lewicowe).

KRYZYS W M .R .P .

PARYŻ (PAP). W  łonie partii republikan- 
sko ludowej zdaje się dojrzewać kryzys. 
M inister bez teki Guy, który zajm uje jedno 
z kierowniczych stanowisk w partii po pre­
mierze Bldault, poinform ował prem iera, że 
zamierza zrezygnować ze swego stanowiska, 
o Ile nic otrzym a dostatecznych gwarancji, 
że Bidault nic zgodzi się na zbytnie konce-

b ie t, a le  ta k  p o d e p ta li getiność lu d z­
ką, jak  tego n ik t d o ty ch czas u c z y ­
n ić  n ie  p o tra fił. W iele  m ilio n ó w  lu ­
dzi zo s ta ło  p o h ań b io n y ch  w  sw ym  
cz ło w ieczeń stw ie , a  uczuc  a  ćial- 
szych  m ilionów  zo sta ły  ta k  z a tru te  
i z d ep raw o w an e  o p a ram i h itle ry zm u , 
że w ie le  la t up łyn ie , n im  zd o ła ją  te  
m iliony ludzi w ró c ić  do m ora lnego  
zd row ia .

W ojna r. 1939 b y ła  za tem  w o jrą  
n iem ieckiego, b e s tia ls tw a  i ro zp asa - 
n ia  z cz ło w ieczeń stw em , m o ra ln o śc ią  
i k u ltu rą , W  tej w ojnie n a ra d  p o lsk i 
n ie  szczęd z ił m ien ia  i  k rw i. W y s ta r ­
czy p rzy p o m n ieć  W e s te rp la tte , b i t ­
w ę pod  K utnem , o b ro n ę  W arszaw y , 
M odlina, H elu , epo p e ję  o k rę tu  p o d ­
w odnego , O rz e ł” , w alk i lo tn ik ó w  
po lsk ich  w  b itw ie  o  Londyn, T o b ru k , 
M onte Cassino, boje naszej m a ry n a r­
k i w ojennej, tru d y  m a ry n a rk i h a n ­
dlow ej, w a lk i w o jsk a  p o lsk iego  pod  
Lenino, p rzy  zd o b y w an iu  W arszaw y , 
pod  K ró lew cem , K o łob rzeg  em , G d y ­
nią, Szczecim em  i  B erlinem , a  ta k ż e  
w alk i A rm ii L udow ej i  A rm ii K rajo- 

sje na rzecz lewicy. Komitet wykonawczy | W.e ’ o ra z  p o s ta w ę  ca łego  spo łeczeń  
partii obradow ał w sobotę 1 niedzielę. Ga, w o b ec  U em ieck icgo  okupan -
nle by. obecny na sobotnim posiedzeniu Ra | £  t 0  W ' e l*
dy Ministrów. w ojny.

(D O K O Ń C Z E N IE  N A  STR. 4-ej).

Światowe Biuro do Spraw Żywności
powstanie na zjeździe w Kopenhadze

LONDYN (PAP). Radio londyńskie dono 
si, że na rozpoczynających się w Kopenha­
dze obradach konferencji żywnościowej, w 
której brać m ają udział przedstawiciele 42 
narodów, omawiane będ« ważne propozycje 
przedstawicieli tych państw, dotyczące roz- 

j działu żywności na świecie. Delegaci na ko-n 
ferencji m ają zatwierdzić plan utworzenia 
światowego międzynarodowego biura dla 
spraw żywnościowych.

Plan opracowany został przez dyrektora 
organizacji żywnościowo rolniczej Boyda. 
Plan ten przew iduje utworzenie światowych 
rezerw żywności, stabilizację cen na świe-cie 
i skierowania nadwyżek żywnościowych do 
krajów  potrzebujących.

Boyd przewiduje, że około r. 1949 produk­
cja żywnościowa w Europie osiągnie poziom 
przedwojenny.
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Jak odbył ssą plebiscyt w Srecji
Zamordowanie przewódcy komunistów na przedmieścia Aten

L O N D Y N . —  Jak donoszą z Aten, 
plebiscyt grecki rozpoczął się spokoj 
n 'e . Sytuacja w całym kraju jest nor­
malna. Jedynie w paru odległych o- 
krpgach doszło do starć miedzy żan­
darm erią a republikanam i.

K orespondenci zagraniczni przewi­
dują ,że większość głosów padnie na 
rzecz monarchii. W szystkie greckie 
partie biorą udział w wyborach. Par­
tie republikańskie oświadczyły, ze sta­
je do plebiscytu celem zwalczania po­
w rotu  monarchii.

O d soboty wieczór wszystkie od ­
działy brytyjskie mai? zakaz opuszcza­
nia swych kwater, by uniknąć zarzutu, 
ie  obecność ich miała jakikolwiek 
wpływ na wynik plebiscytu.

K ról Jerzy oczekuje na wynik ple­
biscytu w Londynie.

A TEN Y . —  Głosow anie w Grecji 
m a przebieg całkowicie spokojny. W y 
borcy głosują licznie. W e wszystkich 
lokalach, w których odbywa sic gło­
sowanie, znajdują się reprezentanci 
trzech głównych stronnictw : ludowcy, 
(m onarchiści), liberałow ie i kom uni­
ści.
Z A M O R D O W A N IE  PR Z E W Ó D C Y  

K O M U N IS T Ó W
L O N D Y N  (P A P ). —  Agencja Reu 

tera donosi, że w niedzielę na przed­
mieściu A ten, Kaisariani, został za­
m ordow any w swym mieszkaniu, je­
den z miejscowych przywódców ko­
munistycznych. Poza kilkoma incy­
dentam i, plebiscyt w Grecji, jak wy­
nika z nadchodzących wiadomości, ma 
jakoby przebieg spokojny. W  jednej z 
miejscowości żandarm eria rozprószy­
ła grom adę ludzi, złożony z 40 osób, 
usiłujących napaść na lokal wyborczy.

W  lokalach wyljprczych w jednej z 
górzystych okolic na południu  Pelope- 
zu zostały spalone listy wyborców i 
kartk i wyborcze, przygotow ane dla 
plebiscytu.

L O N D Y N  (P A P ). —  B. m inister 
w rządzie Sofulisa, obecny poseł do 
parlam entu z ram ienia partii republi­
kańsko - liberalnej, Jassonides, wyra­
ził ubolew anie wobec kapitana Fran-

Zaproszenie
Iraku do Paryża

LONDYN (PAP). Rząd Iraku  został za­
proszony na konferencję pokojową. M inister 
spraw  zagranicznych Irakn , dr. Jam all Fa- 
dik, zamierza udać się do Paryża w przy­
szłym tygodnia.

cis N oel - Baker, posła do parlamen- szczą się one w budynkach, w których 
tu brytyjskiego, bawiącego obecnie w 
Grecji w celu obserwacji plebiscytu,
że republikanie nie byli w stanie pro­
wadzić kampanii w Macedonii. Nie 
tylko działacze republikańscy, ale na­
wet mieszkańcy wiosek, byli narażeni 
na poważne niebezpieczeństwo, gdy 
udawali się na zgromadzenie przed wy 
borcze. Tassonides twierdzi, że wiele 
lokalów wyborczych zostało przenie­
sionych do trudno dostępnych miej­
scowości górskich, gdzie niegdzie mie-

stacjonuje żandarm eria.

JAK G ŁO SO W A ŁO  W O JSK O ?
L O N D Y N  (P A P ). —  Agencja Reu 

tera donosi, że w dniu plebiscytu w 
Grecji 70 tysięcy urzędników pań­
stwowych, 6 tysięcy polirjantó%v i żan 
darmeria głosowali na specjalnych 
kartkach. Żołnierze i policja oddziała­
mi pod wodzą oficerów udaw ali się 
do lokalów wyborczych, składali gło­
sy i wracali do koszar.

Trzej dalsi wybitni zbrodniarze wojenni
w Warszawie

W  dniu 1 września r. b. przedsta­
wiciele Misji W ojskowej do Badań 
Zbrodni Niemieckich pod przewodni­
ctwem mjr. Bednarza, przywieźli do 
W arszawy trzech wybitnych niemiec­
kich zbrodniarzy wojennych.

Są to: W alter G oudeville, gen. żan­
darmerii SS, był zastępcą Grcisera do 
spraw policyjnych na okręg Warche- 
gau. Odznacza! się on bezwzględnym 
okrucieństwem  w stosunku do Pola­
ków. K arierę swoją w czasie wojny 
rozpoczął od oberleufnanta i szybko 
awansując został pod koniec wojny 
generał - majorem. W  czasie podró­
ży był przygnębiony, nie ma on żad-

Warszawa pierwsza w beju i pierwsza w odkudaw e
Pierwsze zebranie Stołecznego Komitetu Odbudowy

Dnia 1.IX.1946 -r. w sali posiedzeń Rady 
Narodowej m. et. Warszawy odbyło się ple­
narne posiedzenie Stołecznego Komitetu Oby 
watelski-ego Premiowej Pożyczki Odbudowy 
Kraju. Na zebraniu obecni byli przedstaw i­
ciele dzielnicowych komitetów, partii poli­
tycznych, związków zawodowych, duchowień­
stwa, organizacji społecznych, spółdzielczych 
oraz młodzieży.

Obrady zagaił oh. Edmund Świedziński, 
oodkrełlając im ponującą ofiarność stolicy w 
dziedzinie odbudowy kraju. W szystkich mie­
szkańców W arszawy cechuj* wielki zapał. 
Mężczyźni, kobiety, młodzież, a nawet dzieci 
garną się do pracy przy sprzątaniu gruzów.

Szczegółowe sprawozdanie o działalności 
Komitetu Stołecznego PPCXK złożył sekre­
tarz Komitetu oh. Bogusław Kamiński. Jak  
wynika ze sprawozdania W arszawa jest na 
pierwszym miejscu co do wysokości sum zło­
żonych na PPOK.

Wobec poważnych zadań na odcinku odbu 
dowy m iasta — zebrami postanowili dotych­
czasowy Komitet Odibudowy PPO K  przemia- 
nowa 6 na Stołeczny Komitet Odbudowy m. 
et. W arszawy, którego zarząd zoetał w ybra­
ny w następującym  składzie! Prezes — E d­
mund ŚwidzdAski, wiceprezesi — Stefan Brun, 
W aćkowska, iinź. Jan  Kwiatkowski, sekretarz
— Bogusław Kamiński, zastępca sekretarza
— dr, Stefan Rawa, skarbnik — dr. W ró­
blewski, zastępca skarbnika — adw okat Jó ­
zef Drabich.

Referat o zadaniach Komitetu Odbudowy 
wygłosił delegat Naczelnej Rady Odbudowy 
m. st. W arszawy tow, W ilhelm Rillig.

Na Stołecznym Komitecie oiąży wielka od­
powiedzialność, musi on przeprowadzić mo­
bilizację sił narodu, mobilizację ofiarności 
społecznej, musi trafić do serc i umysłów 
każdego obywatela. Nie chodzi tylko o zbie­
ranie pieniędzy, naród cały musi zrozumieć, 
i i  odbudowa stolicy to  jest święty obowią­
zek wszystkich Polaków, Naczelny Komitet 
Odbudowy W arszawy postawił sobie z« cel

dotarcie do wszystkich Polaków nie tylko w 
kraju, ale t zagranicą, a,b\ pokazać wszyst­
kim jak strasznie została W arszawa rniszczo 
na i zeszpecona Naczelny Komitet Odbudo­
wy pragnie też przedstawić wszystkim Pola­
kom swe plany na przyszłość. Niezbędne 
jest stworzenie w tym celu sieci lokalnych, 
Obywatelskich Komitetów Odbudowy Stolicy.

I Tow. Bil lig podkreślił, iż Stołeczny Komi­
tet Obywatelski predystynowa-ny jest do kon 
trałowania wszystkich prac prowadzonych na i 
miejscu i do brania aktywnego udziału w 
każdym poczynaniu związanym z odbudową 
Stolicy. Odbudowa musi być przeprowadzo­
na szybko i sprężyście, aby cały naród pol­
ski wiedział, i l  grosz jego jest dobrze wyko­
rzystany.

W  czasie dyskusji przedstawiciel Naczel­

nej Izby Aptekarskie) ozna.)md. ił świat 
aptekarski pragnie wybudować dom przy ul. 
Długiej 16. gdzie powstaną laboratoria ba­
dawcze. które są potrzebne dla należytego 
rozwoju przemysłu chemiczno-farmaceutycz- 
nego Koszt budowy samego domu wyniesie 
10 milionów złotych.

Przedstawiciele Banku Gospodarstwa Spół­
dzielczego (300 oddziołow) oraz PKO oświad 
czyli, że instytucje, ktĆT* reprezentują bę­
dą przekazywać bezpłatni* do Naczelnego 
Komitetu Odbudowy W crszawy wszelkie ofia 
ry na rzecz odbudowy W rszawy

Zebranie zakończyło sie krótkim przemó­
wieniem prezesa Swidzińskiego. który wysu­
nął hasło „Warszawa pierwsza w boju. W ar­
szawa pierwsza w odbudowie".

Kraj inauguruje

Miesiąca odbudowy Warszawy/ /
/ /
Z całego k ra ju  nadchodzą pierwsze relacje 

o m anifestacyjnych zebraniach i obchodach 
w związku z rozpoczęciem „Miesiąca Odbu­
dowy W arszawy".

W Kałowtcach uroczystości 1* miały spe­
cjaln ie uroczysty charakter, ze względu na 
w ielką pomoc jaką w najcięższych dniach 
Śląsk okazał stolicy. W zebraniu W ojewódz­
kiego Komitetu wziął udział przewodniczący 
Komitetu W ykonawczego Naczelnej Rady Od 
budowy Stolicy gen. dyw. M arian Spychal­
ski. ' "

Do Łodzi przybył prezydent m. st. Wamsza- I rzecz stolicy. (W )  
wy Tołwiński wygłaszając na zehrańiu ima- j

uguracyjmym „Miesiąc* Odbudowy Warsza­
wy" przemówienie obrazujące dotychczaso­
we osiągnięcia i plany odbudowy Stolicy.

We Wroctawiu w uroczystościach rozpo­
czynających akcję wrześniową na rzecz W ar 
sza wy wziął udział wicemim. Odbudowy tow. 
Żakowski.

Na terenie kraju  powołano w dniu wczoraj 
szym około 3000 powiatowych, m iejskich i 
gminnych Obywatelskich Komitetów Odbu­
dowy W arszawy, k tó re  przystąpiły  do akcji 

I zorganizowania ofiarności publicznej na

Kto opóźnia prace
konferencji pokojowej w Paryżu

MOSKWA (PAP). „Izwiestia" piszą w ru­
bryce „Na tematy międzynarodowe": „Prasa 
aaglo-amerykańska odd a wiła usiłuje wytwo­
rzyć atmosferę pesymizmu dokoła Konferen­
cji Pokojowej w Paryżu. Herold Nicolson, 
angielski komentator radiowy oświadczył, że 
.Konferencja Paryska nie zrobiła nic w cią­
gu 4 tygodni. Wyniki tej pracy są  wyłącznie 
negatywne".

Posiedzenia komisji wyłonionych przez 
K onterencję — piszą dalej „Izwiestia" — d a­
ją codziennie przykład  tego, że przyczyną 
powolności prac Konferencji 6ą właśnie przy 
wódcy obozu anglo-amerykańskiego. S taran­

nie pracują oni nad tym, by odciągnąć Kon­
ferencję od jej zasadniczych zadań. W szyst­
kimi sposobami usiłują skomplikować prace 
Konferencji, dodając jedną za drugą popraw 
ki do projektów  umów pokojowych. Na tym 
reiezaszczytnym polu popisuje się z natrętną 
systematycznością delegacja australijska, o- 
ełaniająca swą działalność na Konferencji 
rzekomą troską o m ałe państwa.

G recja korzysta z wszechstronnej pomocy 
reakcyjnych kół anglo - amerykańskich i 
wszystko co się dzieje w Grecji, lub w związ­
ku z G recją, stawiane jest za przykład in­
nym państwom bałkańskim-

Rząd brazylijski usiłuje stŁimit
działalność rewolucyjne*
L O N D Y N  (P A P ). —*• W  Rio de Ja ciwko działalności „w yw rotow ej” , któ 

neiro miały miejsce nowe zamieszki, ra spow odow ała zajścia ostatnich 2 dni 
wywołane wzrostem  cen w restaura- Policja dokonała zamknięcia centrali 
cjach, sklepach i miejscach rozrywko- partii komunistycznej oraz wszystkich 
wych. R z jd  udzielił specjalnych peł- jej oddziałów w mieście. Jednocześnie 
nom ccnictw  dla utrzym ania porządku miały miejsce masowe areszty. O koło 
gen. de Costa, kom endantow i miasta. 200 kom unistów  zostało aresztowa-

Gen. de Costa wydał kom unikat, w nych- Znajduje się w śród nich pisarz 
którym  ogłasza, że rzgd postanow ił, A lvaro M orcina. 
przedsięwziąć stanowcze środki prze-'

Konferencja w sprawie Palestyny
ped znakiem zapytania

Grotftewohl dom aga się
zjednoczenia Niemiec

D R E Z N O . —  Przewódca Z jedno­
czonej Partii Socjalistycznej w strefie 
okupacji radzieckiej, O tto  G rottew ohl, 
opierając się na przemówieniu Moło- 
towa na K onferencji Paryskiej, zapro­
ponował przeprowadzenie plebiscytu 
na tem at Zjednoczenia Niemiec. 

Oświadczenie M ołotow a na Konfe-

li w ielkiego plebiscytu, któryby zdecy 
dował., czy Niem cy maja być nadal 
podzielone ,czy zjednoczone.

LIPSK. —  Am erykańskie władze o- 
kupacyjne udzieliły przewódcom SED 
(socjal. partii jedności N iem iec) Pic- 
kowi i G rottew ohlow i pozwolenie .na 
udanie się do W irtem bergii i Badenii, 
celem wygłoszenia w miastach tych

nych złudzeń co do kary za swoje czy­
ny, jest pewien, że zostanie skazany 
na śmierć. D rugim  zbrodniarzem do­
stawionym wczoraj do W arszawy jest 
gen. policji von Proeck, szef żandar­
merii w Bydgoszczy. Za jego to rzą­
dów ” ludność Bydgoszczy była prze­
śladowana, tępiona i m ordow ana. Ma 
on na sumieniu sławną bydgoskf 
„krwawy niedzielę” .

Trzeci z przestępców to W altey 
G ehrels starosta w Poznaniu. Ma on 
na sumieniu m. in. bezwzględne wy­
siedlanie Polaków z poznańskiego.

Zbrodniarze niemieccy zostali odn§ 
lezieni przez Polska Misię W ojskowy 
w obozie Sandbosten, w brytyjskiei 
strefie okupacyjnej.

Z lotniska przestępcy odstawieni zo 
stali do więzienia mokotowskiego. 

 o-----

Czy komuniści wejdą
do rządu chińskiego
C Z U N K iN . — Marszałek Czao- 

Kai • Szek zatwierdził propozycję am­
basadora am erykańskiego, dotyczącą 
utworzenia nowego rz^du koalicyjne­
go, który ma się składać z przedstawi­
cieli kom unistów i rzauu centralnego. 
Czang - Kai - Szek wystawił jedynie 
żg-dame, by komuniści opuścili szereg 
rozmaitych, zajmowanych przez nich 
dot?d, terenów.

V

rencji Paryskiej i krew przelań? w imię
demokracji powiedział G rottew ohl, u 1 prowincji przemówień, 
pow ainiaj? nas do tego, abyśmy ż?da- •

Odzie jest Degrelle?

kilku wierszach
— Radziecka fabryka „Dynamo" wypro­

dukowała nowy model elektrowozu, posiada 
on silnik o mocy 3 300 kom mech., porusaa 
pociągi o ciężarze 2 tysiące lon i  szybkością 
do 100 kim. na godzinę.

— W Saksonii (okupacja radziecka! od­
były się w niedzielę pierwsze, od czasu za­
kończenia wojny, wybory gminne. Korespon 
denci liczą się ze zwycięstwem Socjalistycz­
nej Partii Jedności.

— Czechosłowackie ministerstwo inform a­
cji wydało zakaz wyświetlania filmów, w 
k tórych brali udział artyści czescy, skom­
prom itow ani w czasie wojny współpracą i  

Niemcami.
— Agencja Reutera donosi, że w New 

Delhi został oficjalnie ogłoszony skład In­
dyjskiego rządu tymczasowego. Na czele 
rządt stoi Pandit Nehru, przewodniczący 
p artii kongresowej.

— Rzymska gazeta „Messagero" podaje, 
że były m inister rządu faszystowskiego Ros­
ło  ni uciekł z Włoch.

— Były węgierski m inister obrony naro­
dowej, islvam Antal, skazany został przez 
Trybunał Ludowy w Budapeszcie na karę 
śmierci przez rozstrzelanie.

— W  okolicy W enecji szalał cyklon, któ­
rego ofiarą  padło 3 zabitych i przeszło 60 
rannych. 240 rodzin pozostało bez dachu 
nad głową.

— Komitet techniczno - naukowy komisji 
atom owej ONZ zakończył po 16 posiedze­
niach swe prace, osiągając porozumienie we 
wszystkich punktach spo.nych.

LONDYN. — W spółpracow nik dyplom a­
tyczny „Sunday Times" twierdzi, że jest 
wątpliwym, czy konferencja w sprawie P a­
lestyny w ogóle odbędzie się, gdyż jest rze-

Międzynarodowe 
Targi Praskie
PRAGA (IP). Stolica Czechosłowacji przy 

gotew uje się do zagajenia tradycyjnych Mię 
dzyntfrodowych Targów Praskich, k tóre od­
bywać się będą w dniach od 14 do 24 wrze­
śnia. W szystkie przestrzenie wystawowe zo­
stały jflż zajęte przez firm y krajow e i za­
graniczne, a obecnie napływ ają coraz to  (udziału w tej konferencji, 
większe ilości interesantów.

czą możliwą, że ani Komitet Arabski, ani 
Agencja Żydowska nic będą chciały wysłać 
swoich delegatów, celem opracow ania p la­
nów porozumienia.

Obie łrony mai w rują w ten sposób, aby 
zr-ucić z siebie odpowiedzialność za niepo­
wodzenie konferencji.

KAIR. — Najwyższy Komitet Palestyński 
wyraził życzenie, aby Liga Arabska nie 
w-.ięła udziału w konferencji londyńskiej.

W  Aleksandrii spodziewają się przybyca 
reprezentantów  Najwyższego Komitetu P a ­
lestyńskiego, k ‘óry ma przybyć w celu po­
rozum ienia się z Ligą Arabską. Jest mało 
prawdopodobne, by obydwie strony mialv 
pow iiąć jakąś wspólną decyzję w sprawie

LONDYN (PAP). Agencja Reutera donosi, 
że na granicy portugalsko - hiszpańskiej zo­
stały wydane specjalne zarządzenia na wy­
padek, gdyby przywódca reksistów (faszy­
stów) belgijskich, Leon Degrelle, zamierzał 
udać się z Hiszpanii do Portugalii. We 
wszystkich portach  portugalskich również 
zaostrzona została kontrola. Statek „Monte 
Ayala", na którym  jakoby m iał znajdować 
się Degrelle, został starannie przeszukany w 
Lizbonie, Policja oświadczyła, że Degrelia 
nie znaleziono.

Z góry przewidzieć można, że władze por 
tugalskie Degrelle,a nie ujawnią. Po prostu 
dlatego, że Portugalia, k ra j dyktalury  p ra ­
wicowej, sym patyzujący z wszelkimi niedo­
bitkam i faszyzmu i przechowujący u /siebie 
szereg zbiegłych z W łoch i Niemiec osób, 
nic kwapi się z poszukiwaniami swoich po­
bratym ców  duchowych.

Nie łudźmy się więc, iżby Degrelle m iał 
być odnaleziony w antydem okratycznym  
państwie Olivara Sałazara...

Senator Boruch grozi...
NOWY JORK. — „New York Tim es" do- powinno być by stale o krok wyprzedzać 

nosi, że senator am erykański Bernard Ba- powszechne zastosowanie zdobyczy nauko- 
ruch wystosował ostrzeżenie do koimisji do wych". 
spraw energii atom owej ONZ, w którym za­
powiada, że jeśli Narody Zjednoczone nie bę­
dą w stanie utrwalić pokoju, Stany Zjedno­
czone nie będą miały innego w yjścia, jak 
przystąpić do produkcji większych i skutecz­
niejszych bomb atomowych.

Ostrzeżenie to w sposób ukryły zaw arte p AT?v*> c j  u  i -  i t 
zostało w sprawozdaniu doradców nakowych , . , W Ma.rsy.lU ^Skazał (
Barucha, którzy oświadczyli, że nauka do smiefC aO-letniejjO mieszkańca te- n ' 
tychczas nie była w stanie znaleźć istotnej SD m ia s ta  D a v id a  A n tó in e ,  k tó r y  Za- 
obrony przed bombami atomowymi. Pozo- i m ordow ał SW? Żori£, po rjbał Zwłoki 
staje jedynie wytwarzać silniejsze i większe ' n a  części i z a to p i ł  je. W yrok i t lia ł Syć 
bomby. Dziennik zaznacza, że być może, po- w ykonany za  pomocą gilotyny, jednak

Rozstrzelanie zam iast  gilotyny 
spowodowane oszczędnością

gospciarczo-przemysłowe
RUDA RADZIECKA DLA POLSKICH HUT

N« potrzeby przem. hutniczego nadeszło 
ze Zw. Radzieckiego w iipcu br. 39.229 ton 
rudy żelaznej oraz 9.811 ton rudy manga­
nowej nikopolskiej. Dostawy rud szwedz­
kich osiągnęły w tym mies. rekordową wy­
sokość 123 ty*. Złomu dostarczono w lipcu 
br. 36.459 łon.

NAJWIĘKSZY ODLEW HUTY BANKOWEJ

W Hucie Bankowej w Dąbrowie Górni­
czej wyprodukowano największy dotychczas 
w Polsce odlew o wadze 120 ton, który słu­
żyć będzie jako podstawa do wielkiego, 18-
tonowego m łota w hucie „Batory".

*

1037 MILIONÓW ZŁ. OBROTU

Mimo wprowadzonej zniżki na wyroby 
przem. hutniczego obroty Centrali Żelaza 
osiągnęły w lipcu br. nie noło aną dotych­
czas wysokość, pi zekraczającą 1 miliard 37 
milionów zł. W stosunku do ub. mies. osiąg 
nięto nadwyżkę 21 mil. rf.

wstrzyma to narody od wywołania wojen a-
gresywnych.

MARSZ. MONTGOMERY WĄTPI...

OTTAWA. Marszałek. Montgomery-, szef i 
im perialnego Sztabu generalnego, wygłosił 
przemówienie tta Oficjalnym óbierlzie, wyda­
nym na jego cześć w Ottawie (K anada).'Po­
wiedział on m. in.: „Niestety istnieje wiele 
wątpliwości, czy świat osiągnął to upragnio­
ne stadium , w którym nie będzie więcej Wo­
jen". Marszałek dodał: „Naszym zadaniem

że Antoine został roz-tr elany, s,Cyż 
kat Descrousscant — ten sam, który 
dokonał w Paryżu ścięcia słynnego 
mordercy Petiot — orzekł, że przei 
w iez:enie gilotyny do Marsylii koszto­
wałoby zbyt drogo. W ładze sadowe 
uznały słuszność tego argum entu o- 
szczpdnościowego.

BUDUJEMY MASZYNY NA EKSPORT

Zjedn. Budowy Maszyn W łókienniczych w 
Lodzi produkuje miesięcznie towarów w ar­
tości 10 mil. zł. Zakłady podległe Zjcdnocze- 

p racu ją  już częściowo ha eksport;

70 PROC. PRODUKCJI PRZEDWOJENNEJ

Zjedn, Przem. Cynkowego w Katowicach 
, skupia 11 zakł,, w których pracuje 12 tys. 

osób. Produkcja cynku wynosi obecnie 70 
proc. wytwórczości przedw ojennej.

NOWA FAP"YKA PRZEMYSŁU 
WŁÓKIENNICZEGO

U ruchomiono Państw. Zakł Lfiiarskie 
„W awel" w Gierzczach Pustych k. W ałbrzy 
cha. W zakładach "zynna jest ręczna czesał- 
” ia lnu: przędzę, po łrzebrą do produkcji wy 
rabia się na miejscu.



Kongresu
r s m a t y e z n y

(Korespondencja wła sna „Robotnika”)
u

W  dniu w czora jszym  o trzym aliśm y kilka  
korespondencji łow. G rzegorza Jaszuń- 
sk iego  z  Londynu i P aryża , pisanych w 
końcu sierpnia rb. Ze w zglądu ria ak tua l­
ność tem atu drukujem y w pierw  ostatnią z 
tych  korespondencyj o K ongresie Francu­
sk ie j  P a rtii Socja listycznej.

Paryż, w  sierpniu
Piszę tę korespondencję w trakcie 

obrad 38-go Kongresu Francuskiej 
Partii Socjalistycznej, która dotych­
czas zachowała starą nazwę S. F. I. O.
(Section Franęaise de 1’Internationale 
Ouvriere —  Francuska Sekcja Między 
narodówki Robotniczej). Dziś, w dru 
gim dniu Kongresu, odbywa się dys­
kusja nad sprawozdaniami poszcze­
gólnych agend partyjnych, jak praca 
wśród kobiet, ruch młodzieżowy, pra­
sa partyjna itd itd. Napięcie w porów 
naniu z dyskusją wczorajszą opadło, 
lecz i tu niektóre punkty porządku 
dziennego wywołują ostrą polemikę.
Tak np. sprawozdanie centralnego or 
ganu partyjnego „Populaire” zostaje 
odrzucone większością 2491 głosów 
przeciwko 1745 przy 207 wstrzymu­
jących się.

Wczorajszy, pierwszy dzień K on­
gresu należy niewątpliwie do najbar­
dziej dramatycznych w dziejach Fran­
cuskiej Partii Socjalistycznej. Zaczyna­
jąc od końca, wystarczy powiedzieć, że 
po namiętnej dyskusji sprawozdanie o 
gólne dotychczasowego kierownictwa 
partii zostało wczoraj odrzucone więk­
szością ponad % głosów, dokładnie:
2975 głosów przeciwko 1365 przy 145 
wstrzymujących się. W  wyniku tego 
głosowania podali się natychmiast do 
dymisji sekr. gen. partii Daniel Ma­
yer, jego dwaj zastępcy Robert Ver- 
dier i Gerard Taquet oraz skarbnik 
partii Victor Provo.

DYSKUSJA 
PRZEDKONGRESOW A

Taki wynik głosowania możfia było 
przewidzieć, po prostu sumując ogła­
szane w „Populaire” wyniki obrad 
przedkongresowych w7 poszczegól­
nych departamentach (wojewódz­
twach). W  wielu departamentach spra 
wozdanie ogólne sekretariatu partyj­
nego zostało odrzucone jednomyślnie, 
w wielu innych — znaczną większo­
ścią głosów, jednocześnie wyłoniły się 
konkretne rezolucję opozycji partyj­
nej, skupiającej się z jednej strony 
wokół osób Guy Molleta i Tanguy 
Prigenta, a z drugiej — pod przewod­
nictwem Lacoste’a i Philipa. Zgłoszo­
ne zostały także oddzielne rezolucję 
6-ej Sekcji organizacji partyjnej w Pa­
ryżu, deklaracja „jedności socjalistycz­
nej, podpisana przez Maxa Lejeune’a 
i grupę działaczy partyjnych, i kilka 
innych rezołucyj miejscowych organi- 
zacyj SFIO..

W spólną cechą tych wszystkich re- 
zolucyj jest krytyka dotychczasowego 
kierownictwa partii, które autorzy re­
zołucyj czynią odpowiedzialnym za po 
rażkę socjalistów francuskich przy o- 
statnich wyborach w dniu 2 czerwca 
r. b. W spólną cechą jest również żą­
danie wszystkich rezolucji opozycyj­
nych, by francuska partia socjalistycz­
na przestała odgrywać rolę mediatora 
między ruchem republikańsko - ludo­
wym (M RP) i partią komunistyczną i 
zajęła samodzielne stanowisko polity­
czne.

REZOLUCJA GUY MOLLET

Podczas głosowań w poszczegól­
nych departamentach najwięcej zwo­
lenników uzyskała rezolucja zgłoszo­
na przez grupę działaczy, na czele któ­
rej stoi Guy Molłet, przewódca partii 
socjalistycznej w okręgu Pas * de - Ca­
lais, stosunkowo młody i przed wojną 
mało znany towarzysz. Rezolucja ta 
zarzuca obecnemu kierownictwu par­
tii, że „z powrndu osłabienia rn y s h  
marksistowskiej w partii zaniedbam 
ono istotne zadania organizacyjne, pro 
pagandowe i przenikanie do mas ludo 
wych, a natomiast ograniczyło się do 
akcji parlamentarnej i ministerialnej.
Również na tym terenie popełnione 
zostały po wyzwoleniu błędy politycz­
ne i taktyczne”.

Tako najważniejsze błędy Guy 
M ollet i jego towarzysze, dp których 
należy również członek Komitetu wy­
konawczego partii, minister Tanguy- 
Prigent, wymieniają: 1) niedostatecz­
ną zwartość wobec partii burżuazyj- 
nych. 2) zbytnią ugodowość wobec

KSIĘGARNIA
Państwowych Zakładów W y d a w n i c t w  S z k o l n y c h  
W arszaw a, ul. KREDYTOWA Nr. S

posiady w sprzedaży

WSZYSTKIE KSIĄŻKI SZKOLNE lł88

MRP i niezręczną politykę wobec par­
tii komunistycznej, która doprowadzi­
ła do tego, że komuniści przerzucili 
na partię socjalistyczną całą odpowie­
dzialność za rządy koalicyjne. 3) wia­
rę w rriożłiwość przebudowy ustroju 
kapitalistycznego przez zwykłe ustawy 
i rozporządzenia; 4) brak odwagi w 
realizowaniu takich reform jak nacjo­
nalizacja; 5) brak zdecydowanego sta­
nowiska w sprawie płac i cen.

Zwolennicy Guy Molleta jednocze­
śnie zgłaszają rezolucję, domagającą 
się dopuszczenia do partii wykluczo­
nego przed wojną znanego działacza 
socjalistycznego Marceau Piverta, prze 
wódcy grupy „lewicy rewolucyjnej”, 
mającej sympatie trockistowskie.

BEZ UROCZYSTOŚCI
Otwarcie Kongresu SFIO w dużej 

sali Palais de la Mutualite zupełnie 
odbiegało od przyjętych u nas szablo­
nów. Po jednym (dosłownie jednym) 
zdaniu Daniela Mayera przewodnic­
two objął sekretarz okręgu Seine et 
Oise Metayer, który wygłosił bardzo 
krótkie przemówienie zagajające, wspo 
minaiąc m. in., że na trybunie znajdu­
ją się przedstawiciele 18 bratnich par­
tii socjalistycznych, przybyli do Pary­
ża na międzynarodową Konferencję 
socjalistyczną w sprawne Hiszpanii.

Polską Partię Socjalistyczną repre­
zentowali na tej konferencji i na Kon­
gresie SFIO tow. tow. Hochfeld i Le- 
szczycki.

Odrazu po zagajeniu przystąpiono 
do porządku dziennego. N ikt nie kla­
skał, nikt nie śpiewał, nikt nie witał, 
nikogo, nie uczczono, nikt nie pow­
stał —  jednym słowem Kongres par­
tyjny, jak mi wyjaśnili francuscy to­
warzysze —  nie jest dla nich uroczy­
stością, lecz miejscem rzeczowych o- 
brad. Jeden tylko raz cała sala w stała 
(na posiedzeniu popołudniowym), wi 
tając sędziwego przewódcę socjalistów 
francuskich Leona Bluma, poważane­
go zarówno przez zwolenników, jak i 
przez przeciwników partyjnych.

Różnica zdań między Guy Molietem 
i Danielem Mayerem uwydatniła się 
już przy ustalaniu porządku dzienne­
go. N ie chcąc doprowadzić do głoso­
wania i do raczej nieprzychylnego wy 
niku, Daniel Mayer zgodził się na 
wniosek formalny Molleta. Po wybo­
rze szeregu komisji, Kongres odrazu 
przystąpił do dyskusji nad sprawozda­
niem, rozdanym w drukowanej posta­
ci delegatom.

TRZY PRZEM ÓW IENIA
Spośród szeregu przemówień (dys­

kusja trwała od godziny 3*ej do 11-ej 
wieczór) szczególną uwagę delega­
tów skupili Guy Mollet, Daniel Ma­
yer i Leon Blum. Mollet rozwinął i u- 
zasadnił przytoczone powyżej myśli 
przewodnie swej rezolucji politycznej, 
domagając się określenia zdecydowa­
nej linii partyjnej, niezależnej od 
MRP i od komunistów'. Zdaniem Mo­
lleta ostra krytyka dotychczasowego 
kierownictwa partii doprowadzi do od 
rodzenia francuskiego socjalizmu i do 
Zwycięstwa.

Daniel Mayer w swej odpowiedzi 
zwrócił uwagę na to, że opozycja w o- 
góle nie wspomina o wielkich osią­
gnięciach partii w ciągu ubiegłego ro­
ku, podając m. in., że nawet po ostat­
nim referendum, którego wynik był 
dla SFIO niekorzystny, do partii zgło­
siło się wiele tysięcy nowych człon­
ków'. Mayer wystąpił również w obro­
nie dotychczasowej polityki partyjnej 
w7 sprawie rządów koalicyjnych.

Leon Blum, który przemawiał jako 
ostatni w dyskusji, zanalizował zarzu­
ty opozycji i stwierdził, że w gruncie 
rzeczy nie ma żadnych istotnych róż­
nic między stanowiskiem opozycji i po 
glądami obecnego kierownidwa par­
tii. Blum przypomniał, że już od 30 
lat przemawia na każdym Kongresie 
SFIO, i oświadczył, że dotychczas je­
szcze nie było precedensu, by spra­
wozdanie sekretariatu Zostało odrzu­
cone. Argumenty Mayera i Bluma nie 
trafiły jednak do przekonania dele­
gatów i, jak wspomniałem na wstępie, 
Kongres znaczną większością odrzucił 
sprawozdanie, dając w ten sposób wy­
raz niezadowolenia masy partyjnej.

JEDNOŚĆ PARTII
Trybuna Kongresu jest udekorowa­

na prócz symbolicznych trzech strzał

tylko kilku hasłami. Nad trybuną 
przez całą długość sali widnieje na­
pis: „C est de notre union que surgira 
notre victoire”. (Z  naszego związku 
wyłoni się nasze zwycięstwo). Tedność 
partii podkreślali w sw7ych przemowie 
niach wszyscy mówcy, zarówno z opo­
zycji, jak i z obecnego kierownictwa. 
Wszyscy kategorycznie zaprzeczyli 
wszelkim pogłoskom prasy burżuazyj- 
nej o rzekomych prądach rozłamowych 
w partii.

Gdy dzisiaj zabrał głos Ludwik de 
Brouckere, były przewodniczący Mię­
dzynarodówki Socjalistycznej, by po­
witać Kongres w imieniu 18 partii so­
cjalistycznych innych krajów, odpo­
wiedział mu w imieniu Kongresu Da­
niel Mayer, który m. in. oświadczył: 
„Razem znajdziemy punkty zgody —

są one liczne — i doprowadzimy do 
ich zwycięstwa. Podczas akcji mniej­
szość dyscyplinowanie podporządkuje 
się. Nasza jedność nigdy nie była w 
niebezpieczeństwie” .

Po tych słowach spokojni, trzeźwi, 
rzeczowi delegaci powstali z miejsc i 
wśród oklasków zaintonowali „Mię­
dzynarodówkę”.

Gdy ta korespondencja będzie 
drukowana, Kongres SFIO już będzie 
zakończony. Przypuszczalnie obtane 
zostanie nowe kierownictwo francu­
skiej partii socjalistycznej, odpowiada 
jące woli i poglądom mas partyjnych. 
Towarzysze francuscy wierzą, że nowe 
kierownictwo poprowadzi partię do 
nowych zwycięstw.

GRZEGORZ JASZUNSKI.

I
W r i ,

U

OBIAD URZĘDOWY rys. K aro l Baraniecki.

Przegląd pra&u
N O W E DROGI H A N D LU  

ZAGRANICZNEGO
Min tow. Stefan Tędrychowski ogła 

sza w „Dzienniku Ludowym” artykuł 
o rozwoju handlu zagranicznego Pol­
ski, w którym m. in. czytamy:

Dążymy do nawiązania jak najszerszych 
stosunków handlowych z wielkimi mocar­
stwami anglosaskimi, zdając sobie sprawę 
jednak, ic  obroty handlowe z nimi mogą 
przybrać wielkie rozmiary tylko w opar­
ciu « duże kredyty towarowe z ich stro- 
uy.

Ułożenie stosunków handlowych z Wici 
ką Brytanią natrafiało przez dłuższy czas 
na trudnośei w związku ze sprawą długów 
byłego rządu emigracyjnego, odmową w y­
dania złota polskiego i niechęcią Wielkiej 
Brytanii do udzielenia Polsce kredytów. 
Obecnie perspektywy ożywieniu tych sto­
sunków wydają się pomyślniejsze, wobec fi 
nalizowania porozumienia w sprawie dłu­
gów 1 złota, jak również w sprawie kre­
dytu n - zakup z demobilu brytyjskiego w 
rumie 6 milionów funtów.

Mimo tych wszystkich trudności stara­
my się rozwinąć nasz eksport do krajów 
anglosaskich i np. z W idką Brytanią zo­
stały już zawarte pierwsze tranzakcje na 
dostawę mebli do Wielkiej Brytanii, ce­
mentu itp. Do Stanów Zjednoczonych
wkrótce będziemy eksportować porcelanę, 
kryształy, tkaniny ludowe itp.

Dążymy rówi.leż do nawiązania bezpo­
średnich stosunków handlowych z kraja­
mi zamorskimi, a w pierwszym rzędzie z 
Ameryką Łacińską i Bliskim Wschodem.

POLACY W  BAW ARII
W c własnej korespondencji „Rze­

czypospolitej” z Monachium znajdu­
jemy następujące szczegóły o losie 
polskich dobrowolnych emigrantów 
(t. zw. „Dipi”) w Niemczech:

Im dalej w las, tym więcej... obozów. 
Tym razem, dla odmiany, wita nas widocz 
ny z dala biało-czerwony sztandar i wiel­
ka tablica z jakże miłą nazwą: „Warsza­
wa”. Na warcie stoi ktoś, kto, mimo ame­
rykańskiego hełmu na głowie, wygląda bar 
dzo pokojowo, ale i bardzo po warszaw­
sko. Wejść jednak do obozu nie można, 
nawet jeśli się mówi po polsku. A może 
właśnie dlatego? Obóz ten jest bowiem 
jeszcze jednym zbiorowiskiem Dipi, roz­
sianych po Bawarii i pozostających pod 
opieką UNRR.A, a Dipt strzegą swych ta­
jemnic i bardzo nie lubią niedyskretnych 
pytań. Bo t jakże tu odpowiedzieć np. na 
pytanie, dlaczego nie wracają do Warsza­

wy, skoro tak ją kochają, że nawet jej uu- 
zwą ochrzcili swój obóz? Czy zechce jed­
nak W7arszawa uznać 1 przyjąć do siebie 
w przyszłości takich obywateli, którzy wo­
lą siedzieć tu pod bawarskim niebem na 
unrrowskim fartuszku, niż zakrzątnąć się 
tam koło odbudowy wielkiego wspólnego 
Domn? Warszawa —- wiadomo. W ielko­
duszna, miłosierna, a lekkomyślna, jak 
każda kobieta. Grzechy odpuści, do serca 
przytuli kiedy wrócą. A wrócić lepiej póź­
no, niż wcale.

Wieczorem tego dnia wpadło ml w oczy 
wielkie obwieszczenie niemieckiego Arbelts 
amtu, rozplakatowane w sześciu językach 
na murach domów. Przeczytałem po pol­
sku, że wszyscy „zagraniczni" Dlpł muszą 
się do 31 sierpnia zarejestrować we wła­
ściwym Arbeitsamcie. Wyjątek stanowią 
osoby pracujące n władz amerykańskich, 
lub pozostające pod Ich opieką...

Arbeitsamt. Rejestracja. Praca przymu­
sowa. Kartki żywnościowe. Przepisy ogra­
niczenia, kary...

Czyż naprawdę staniemy się jeszcze 
świadkami takiej hańby, źc Niemcy będą 
rękami warszawiaków odbudowywać Mo­
nachium?!!!

wma
Biedny Yerik

F aktu  śm ierci Romana B oskiego nie mo­
żna zb y ć  w  „R o b o tn ik u ' jedn ym  zda w k o ­
w ym  nekrologiem  N ekrologiem  spóźnionym , 
g d yż  na dodatek  w iadom ość o jego śm ierci 
w d a lek ie j A fryce  sz ła  do nas trzy  miesiące.

Roman B oski nie b y ł czo łow ym  w spółpra­
cownikiem  „R obotnika", nie by l z  tych , o któ  
tych  się w ie, k tórych  czy ta ją , znają  i parnią- 
tają. B y l jedn ak  człow iekiem , k tó ry  m iał wie 
lu p rzy ja c ió ł i serdecznych  kolegów , i cze­
kałem , czy  k tó ry  z nich nie zechce poświącić  
mu k ilka  s łó w  wspom nienia.

N ik t jedn ak  nie odezw ał sią. J e s t to jeden  
ze s traszliw ych  plonów  m inionej w o jn y t 
śm ierć sta ła  sią tak  pospo lita , że ze  zdum ie­
niem p rzyjm u jem y raczej fakt czy jegoś is t­
nienia niż czy jeg o ś zgonu.

S ta ło  sią wiąc tak  i w  tym  w ypadku . M y­
śle liśm y ju ż  daw niej, że B osk i nie ży je . Są­
dziliśm y, że o w iele w cześn ie j gdzieś na da ­
lekich przestrzen iach  św ia ta  zaginął i strac ił 
życ ie . To te ż  śm ierć jego nie zm usiła nikogo 
z  jego bliskich, by  choć słó w  k ilka  poświą- 
cił tem u zacnem u człow iekow i i na jlepsze­
mu koledze.

Nie pam iąiam  od w ielu la t p rzed  wojną  
Roman B oski pracow ał w  ,J łobotn iku“. B yło  
to  jednak napewno o w iele w iącej niż jeden  
rok lub dw a lała. B ył sum iennym  spraw o­
zdaw cą parlam entarnym  centralnego pism a  
P PS i jego felieton istą , podpisu jącym  sią pse  
udonimem „Ultimus". B y ł dziennikarzem  
św ie tn ej k la sy  odznaczającym  sią d y sk re t­
nym ale ciątym  dow cipem , k tó ry  pozw ala ł 
mu n iejednokrotn ie przem ycić  w iele złości- 
w ości pod  adresem  sanacyjnego reżim u mimo 
p rzeszk ó d  cenzury. K tó ż  z nas nie pom iąta  
jego „m ałego felietonu“ w  form ie s ta ro ży t­
nej p rzyp o w ieśc i o starym  królu, k tó ry  sią 
żen ił z  m łodą kobietą, ogłoszonym  w  okresie  
ślubu M ościckiego?

Jednocześnie pracu jąc w  .Jłobotniku", Bo 
sk i pod  innym pseudonim em  —  Poor Yorik  

p isyw a ł co tydzień  św ietne sa tyryczn e  
przeg lą d y  w ydarzeń  pod  tytu łem  „O d nie­
d z ie li do niedzielii" w  ,,T ygodniu R obotnika“. 
Mogą one i d z iś  być  w zorem  propagowania  
pewnego stanow iska  po litycznego  żartem , 
dow cipem  i z ja d liw ą  ironią. Ten człow iek  bo­
wiem , cichy, spoko jn y , n iem a/ący z  nikim  
niemal żadnych osobistych  zatargów , b y l nie 
przejednanym  w rogiem  san acyjn ej d yk ta tu ry , 
przyw ią za n y  b y l n iezw yk le  mocno do idei 
w olności i socja lizm u, k tórym  s łu ży ł wiernie, 
stanow iąc w zorow y p rzy k ła d  dziennikarza  
soc ja lis ty .

L o sy  w o jn y  zagn ały  go na teren Związku  
R adzieckiego, a s tam tąd  d a le j. O statnio prze  
b yw ał w  Egipcie i, ja k  w iem y, w yb iera ł sią 
do nas, by  p o d ją ć  z pow rotem  pracą w  „Ro­
botniku", stanąć do pra cy  te j  sam ej, k tórej 
pośw iącał sią w iele  la t p rzed  wojną.

N ie znam y okoliczności ani jego choroby, 
ani jego śm ierci. B iedny Y orik , k tó ry  z  Ham­
leta  w zią ł sw ó j pseudonim  ju ż do nas nie 
pow róci. Tak ja k  i w ielu innych, k tórych  
nam zabrała  w ojna.

NIEM Y

Pomoc YMCA
dla Polski

Do Warszawy przybył samolotem z Ge­
newy dyr. W. Rennie, członek komitetu 
YMCA, organizującego wielką zbiórkę w Sta 
nach Zjednoczonych AP i Kanadzie na rzecz 
krajów-, które najbardziej ucierpiały podczas 
wojny.

Po dwudniowym pobycie w Warszawia 
dyr. Rennie zwiedził szereg miejscowości, 
które uległy szczególnemu zniszczeniu. Dyr* 
Rennie zapoznał się z pracą ośrodków Pol« 
sklej YMCA i odwiedzi! jej obozy letnie dig 
chłopców.

Dyr. Rennie przyrzekł, l i  będzie gorącym 
orędownikiem jak najwydatniejszej pomocy 
rzeczowej dla Folski. Warlo zaznaczyć, i i  
przed przyjazdem do naszego kraju przyczy­
nił się on już wybitnie do wy yłki szeregu 
poważnych transportów sprzęto na kolonie 
letnie.

Cześć obrońcom Gdyni!
Inicjatywa PPS uczczenia pamięci płk. Dąbka

Jednomyślną uchwałą Rady N a­
czelnej PPS, która obradowała 25.S, 
uchwalono wniosek o nadanie m. 
Gdyni bojowego odznaczenia Virtuti 
Militari dla podkreślenia bohaterskiej 
obrony miasta we wrześniu 1939 r. i 
udlziału w  tej obronie robotników

Gdyni.
Uchwalono również uczcić pamięć 

dowódcy obrony wybrzeża płk. D ąb­
ka, który zginął tragiczną śmiercią, 
przez nazwanie jednego z placów 
Gdyni jego imieniem.

Historia, ideologia, zadania ZNMS
Nowe wydawnictwo „Wiedzy1

Związek Niezależnej Młodzieży Socjali­
stycznej wydał nakładem Sp. Wyd. „Wie­
dza" broszurę p. t. Historia, ideologia, zada­
nia ZNMS.

Książka zawiera artykuły tow. tow.: K. 
Dunin - Wąsowicza „Ruch akademickiej 
młodzieży socjalistycznej w Polsce", Dr. J. 
Hochfelda „Cele i zadania akademickiej mło 
dzieży socjalistycznej w latach międzywojen

nych", J. Łopieńskiego „Akademicka mło­
dzież socjalistyczna", J. Strzeleckiego „O 
socjalistycznym humanizmie".

W drugiej części broszury, znajdujemy 
sprawozdanie z I. Ogólnopolskiego Zjazdu 
Akademickiej Młodzieży Socjalistycznej, de­
klarację ideową i statut organizacyjny ZNMS 
oraz adresy środowisk ZNMS.

Wrzesień— miesiącem Odbudowy Warszawy
>
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Warszawę budujemy wysiłkiem całego narodu
Siódma rocznica wojny zastaje nas 

wszystkich w  pełni pracy nad! odbu­
dową kraju i  stolicy, naszej n ieśm er- 
telnej i  zawsze buntowniczej w  sto­
sunku do najeźdźcy — W arszawy, 
której Odwieczny wróg zaprzysiągł 
zgubę. Zniszczył ją w  85%, ale celu 
swego mie osiągnął. W olą całego na­
rodu nasza ukochana stolica dźwiga 
się z gruzów i z czasem stanie się 
jednym z najpiękniejszych i najlepiej 
urządzonych miast w  świecie. Odbu­
dujemy W arszawę, jako m iasto przy­
szłości, w  którym  każda rodzina, 
każdy człowiek pracy bęlilzie posia­
dał własne wygodne mieszkanie. Zbu 
dujemy naszą stolicę według najlep 
szych wzorów europejskich i amery­
kańskich, gdzie dla żadnego dziecka 
nie zabraknie słońca, pow ietrza i 
zieleni, gdzie dzieci robotników i 
wyrobników nie będą chorowały na 
krzywicę i  gruźlicę i gdzie radość i 
wesele wypełnią ściany m ieszkań 
oraz liczne ogrody i parki.

Żeby ten w ielki i  piękny plan zre­
alizować, potrzeba nam do tegoi dzie­
ła  powołać cały naród!. Tak jak w al­
ka i  opór W arszawy był dokonywa­
ny w  imieniu całego narodu, tak  
szybka odbudowa naszej stoi cy leży 
również w  interesie całego narodu.

W dniu dzisiejszym rozpoczynamy 
w całym kraju w ielką akcję pod ha­
słem:

Warszawę budujemy wysiłkiem ca­
łego narodu.

Wszyscy Polacy, robotnicy i chło­
pi,, mieszczaństwo i inteligencja, woj­
skowi i księża, wszyscy bez wyjątku 
powinni w m iarę sił swoich i możno­
ści dostarczyć środków na odbudo­
wę stolicy Państw a

Im prędzej odbudujemy W arszawę, 
tym szybciej (nastąpi odbudowa na­
szego kraju w  ogóle. Na stolicy wzo 
ruje się zwykle życie reszty kraju i 
ze stoi cy głównie płynie na prowin­
cję podnieta tdlo życia lepszego i p ięk­
niejszego.

Wszyscy bierzemy przykład! z 
mieszkańców Górnego Śląska, k tó­
rych pracą i ofiarnością został już od 
budowany most Poniatowskiego na 
Wiśle.

Odbudowa, a właściwie budowa 
W arszawy stanowi tylko część tej 
wielkiej pracy, k tórą musimy wyko­
nać w  najbliższych latach, a k tórą bę 
(dizie przebudowa całej Polski ma za­
sadach sprawiedliwości społecznej.

Musimy jak najrychlej Polskę tak  
urządzić, ażeby w  niej nie było oby­
wateli p erwszej i drugiej klasy, że­
by wszyscy mieli pracę i dostatek, 
wszyscy mogli kształcić swoje dzie­
ci i pełnymi garściami czerpać ze 
wspólnych dobrodziejstw oświaty i 
kultury.

A więc ctil diria dzisiejszego staje­
my wszyscy na fronc e odbudowy 
naszej stolicy W arszawy.

PRZEMÓWIENIE MARSZAŁKA 
MICHAŁA ŻYMIERSKIEGO

Nikomu chyba 
W arszawa i jej tra 
geliia nie zaciąży­
ły tak  n a  set o u . 
jak żołnierzowi 
polskiemu. WaT- 
szawa była m ia­
stem, k tóre nie ida- 
ło  się steroryzo- 
wać Niemcem i 
odpowiadało na te 
ro r odwetem. W ar 
szawa, jak ż a d n e  
m asto polskie, u- 
miłowała wolność
kraju i stolicy. O wolność tę  b ił się 
żołnierz we wrześniu 1939 r., żoł­
nierz podlziemny w okupacji i żoł­
nierz Wojska Polskiego, gdy wyzw a­
lał W arszawę w styczniu 1945 r. W i­
dział w tedy straszliwe zniszczenia, 
które wstrząsnęły nim. Niemcy zni­
szczyli W arszawę z zemsty i w yra­
chowania. Było to w  planach Hitle­
ra, niemieckiego inżyniera, czy h it­
lerowskiego żołnierza, który niszczył 
W arszawę z sadyzmem. Niemcy m ie­
li naidlz.eję — i może do dzisiejszego 
dnia kryją ją w sobie, że W arszawy 
nie udla się podiwignąć z ruin, i że 
tym samym Polska pozostanie bez 
stolicy. Nie można było do tego do­
puścić. W arszawa musiała być dalej 
stolicą, a Rząd przebywać w W'ar- 
szawie. Odbudowa W arszawy była 
nakazem  serca i rozumu polityczne­
go. Gdyby nie powstała z ruin, Niem­
cy, żyjący po dz ś dlzień nadzieją od­
wetu, triumfowaliby.

Wojsko Polskie zrozumiało to nie­
bezpieczeństwo i odbudowa W ar­
szawy nie otdbyła się bez ai.ego. Żoł­
nierz polski jeszcze tego samego 
dnia, w którym  wyzwalał W arsza­
wę, zabrał się do ratow ania Jej ze 
zniszczeń i pożarów, rc-zm nowując 
tysiące domów, budując pierwsze 
mosty ma W iśle, usuwając gruz z ulic, 
żeby można było nimi przejść i prze-
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jechać, doprowadzając Plac Zwycię­
stwa i Grób Nieznanego Żołnierza do 
normalnego wyglądu.

Wojsko Polskie pokazało, ile jest 
w nim przywiązania idto stolicy i zro­
zumienia dla Jej odbudowy.

Dziś W arszawa, po roku wysiłków 
Państwa i społeczeństwa jest stolicą, 
której odbudowa postępuje stale na­
przód. Nie zabraknie wojska i w dlal- 
■szej odbudowie. W akcji wrześnio­
wej, k tóra odbywać się będizie co ro ­
ku i podczas której całe społeczeń­
stwo polskie budować będzie w  sto­
licy swoje instytucje, wojsko- będizie 
budować swój wielki Dom Wojiska 
Polskiego, jak:e mają intne armie 
świata. Oficerowie i żołnierze złożą 
na tę budowę składki pieniężne, że­
by wspólnym wysiłkiem Państwa i 
obywateli dać wyraz dalszej woli od- 
buidlowy W arszawy, jako stolicy.

Na- odbudowę W arszawy, w  k tó­
rej naród weźmie szeToko udział, b ę­
dziemy patrzyli, jako na pole tw ór­
czej walki. M ies ąc wrzesień, w  k tó ­
rym Niemcy dokonali pierwszego

zburzenia naszej stolicy, niech przy­
pomina Polakom d światu, czym był 
hitleryzm i ooi uczynił on z W arsza­
wy, niech będzie przestrogą przed! 
pochopnym dźwiganiem N iem ec, 
k tóre jeszcze nie zmieniły wilczej 
skóry i mie wyrzekły s;ę nadziei na 
odwet.

W arszawę musi odbudować cała 
Polska i cały Naród. Trzeba zmobi­
lizować do tego wszystkie wysiłki i 
poruszyć wszystkie serca, aby odbu­
dowa stolicy entuzjazmowała cały 
kraj i była akcją stałą. Odbudowując 
stolicę, każdy odbudowuje swój dom. 
Społeczeństwo polskie jest c fa rn e  i 
dowiodło,, że rozumie spraw ę odbu 
idlowy kraju. W ierzę głęboko, że na­
ród! polski odbuduje W arszawę, jako 
najnowocześniejszą i. najpiękniejszą 
ze wszystk ch stolic.

W e wrześniu, ktÓTy będzie stałym 
miesiącem odbudowy W arszawy, Na 
ród  przystępuje do twórczej ofensy­
wy, a wojsko razem z narodlem, bo 
wolą całego Naroidu polskiego jest, 
aby W arszawa była odbudowana.

Uczestnicy walki zbrojnej o niepodległość
obradują w Warszawie

W rocznicę wojny rozpoczęto w Warszawie
przebijać nową arterią ruchu

Wczoraj — w rocznicę wybuchu wojny 
polsko-niemieckiej spółdzielnia „Miner", ofia 
rojąc dzień pracy dla odbudowy stoli cy — 
rozpoczęta wyburzanie ruin domów na tra­
sie, którą pobiegnie projektowana 18-metro- 
wej szerokości ul. Marszałkowska nowe) j 
Warszawy, aby uzyskać najkrótsze połącze­
nie śródmieścia z Żoliborzem,

*
Jesteśmy na pl. Bankowym. Trasę przy­

szłej, wspaniałej arterii wielkomiejskiego
ruchu wytyczają paliki. Gdzie jej bieg trafia 
na kikuty kamienic, miejsce przelotu znaczy 
się czerwoną linią na ścianie — określając 
w ten sposób oi ulicy.

Wypalone kamienice ul. Rymarskiej 8—10 
6toją właśnie na trasie. Trzeba je zburzyć. 
Minerzy kończą zakładanie ładunków. Mili­
cja zamyka dla bezpieczeństwa przyległe 
ulice.

Pierwszy wybuch rozrywa bok kamienicy. 
Przy silnych raz pry sic ach, w tymamie kurzu 
wali się przy drugim wystrzale jej front. 
Trzeci wykończa to co zostało Podjeżdżają 
ciężarówki SPB. Ładują z gruzów cegłę wy­
sadzonej przed minutą kamienicy,

*
Tyczki znaczące dalszy bieg przyszłej uli­

cy — zmierzają Przejazdem ku ruinom get­

ta. Tkwią tu już w samych gruzach, które 
stwardniały przez lata i przez które będzie 
się trzeba przebijać, Gruzy te trzeba spulch­
nić, aby je mogły ruszyć buldożery, łopaty. 
W tym celu zakłada się ładunki.

Pierwszy wybuch jest słaby. Lej ma nie 
wielką średnicę. Przy drugim, zwiększonym 
ładunku wznosi się fontanna gruzu i osiada 
powoli. Fachowcy mówią, te próba się udała.

Tak, jak wskazują tyczki, co parę metrów 
będzie się rwały cegieł peklowało trotylem.

*
Potężny szkielet kamienicy przy skrzyżo­

waniu ulic Muranowekiej i Przebiegu, zna jdu 
je się takie na trasie wielkiej arterii. Ła­
dunki są już założone. Milicja i Judzie z eki­
py .Minera" czerwonymi chorągiewkami za­
trzymują auta, zdążające na Żolibórz. Za 
chwilę bowiem nastąpi wybuch.

Znów huk podobny do artyleryjskiego wy­
strzału targ* powietrzem. Widać wyraźnie 
jak olbrzymia ściana przez moment chwieje 
6ię niezdecydowanie i leci potem w przepaść. 
Potężna chmura dymu, kurzu powoli się roz­
pływa. Siła wybuchu odsłania wnętrze bu­
dynku — odcinając jak żyletką jeden bok.

Następne wybuchy zlikwidują resztki ka­
mienicy.

(R»)

Wesoła defilada dzieci
Zakończenie półkolonii RTPD na Kole

W ubiegłą sobotę odbyło się zakończenie 
półkolonii, zorganizowanych w czasie mie­
sięcy letnich staraniem RTPD na Kole.

Uroczystość ta odbiegła od zwykłego sza­
blonu. Dużą rolę w tym wypadku odegrał 
fakt, iż wszystkie dzieci (około 700) brały w 
niej czynny udział. Ich roześmiane twarze 
i zadowoleniem rozjaśnione oczy były naj­
lepszym podziękowaniem za pełną poświęce­
nia pracę organizatorów.

Defilada dzieci przed przybyłymi gośćmi, 
przedstawicielami Szwecji, prez. warszaw­
skiego oddziału RTPD tow. Wisłą Osóbką- 
Morawską, prezydentem Tołwińskim, władza 
ml RTPD oraz licznie zgromadzonymi rodzi 
cami, została przyjęta rzęsistymi oklaskami.

Pochód otwierało doskonale sparodiowane 
kierownictwo półkolonii. Dzieci niosły trans 
parent z odpowiednim napisem... aby nie by­
ło żadnych wątpliwości. Za nimi szła resz­
ta, a więc: „małe mateczki" wioząc lub nio­
sąc na rękach swe pociechy — lalki, nucąc 
kołysankę „A... a kotki dwa", chłopcy spic 
szący masowo do szkoły z tornistrami, w y­
konanymi pomysłowo z papieru, dzieci z ło

patami — symbolem odbudowy kraju, przy­
szli lotnicy, uginający się pod ciężarem sa­
molotu z dykty, przyszli marynarze, drep­
czący mozolnie w wiekim okręcie, przyszli 
lekarze, poważnie kroczący w świecących cy 
lindrach. Na końcu maszerowały dzieci na 
szczudłach, niosąc przed sobą transparent, 
na którym wypisano słowa: „Jesteśmy już 
dorośli".

Zgromadzonych intrygował napis, zawie­
szony na środku boiska: „Kto się nami opie­
kuje" z wielkim znakiem zapytania. Ale w 
końcu tajemnica została wyjaśniona. Po zdję 
ciu napisu ukazywały się kolejno odpowie­
dzi: Szwecja (której dary umożliwiły pobyt 
dzieci na półkoloniach), RTPD (które je zor 
ganizowało) oraz PCK i SPB-obwód 4 (któ­
re w wielkim stopniu przyczyniły się do za­
silenia półkolonii).

Po odśpiewaniu hymnu RTPD-owskich 
dzieci, udały się ońe na doskonały podwie­
czorek, ostatni na tegorocznych półkolo­
niach, roześmiane i., bardzo z siebie zado­
wolone. (ws)

1 września b. r. rozpoczęły s ę wi 
Warszawie 2-dniowe obrady delega-j 
łów Związku Uczestników W alki 
Zbrojnej o Niepodległość i Demokra­
cję.

Po uczczeniu pamięci poległych w 
walce o wolność Ojczyzny towarzy­
szy broni zabrał głos przewodniczą­
cy Związku gen. Witold!. Reasumując 
roczny dorobek jego istnienia, mów­
ca stwierdził, że człomkowie Związ­
ku przekreślili raz  na zawsze n ie­
szczęśliwy okres rozb cia w czasie 
okupacji. Nie z winy bojowników oi 
wolność walczyliśmy pod! różnymi 
sztandaram i —- powiedz ał gen. W i­
told. Nic nie (dzieliło prostego żołnie­
rza Armii Krajowej od żołnierza A r­
mii Ludowej. Nic nie dzieliło żołnie­
rza Batalionów Chłopskich od żoł­
nierza milicji RPPS czy PAL. Łączy­
ła ich zaś twanda wola bezkompro­
misowej walki z okupantem, głębo­
kie ukochan e ojczyzny i wspólny 
cel — w alka o niepodległość. Winę 
ponoszą tu tylko i jedynie wodzo­
wie z ram ienia rządu emigracyjnego, 
patrzący z wygodnych foteli londyń­
skich na krwawiący naród.

Po omówieniu obecnej sytuacji po­
litycznej gen. W itold zanalizował do­
tychczasowe zdobycze społeczne i 
gospodarcze Polski 1 podkreślił, że 
pierwszym zadaniem narodu pol­
skiego jest zdecydowana walka o od­
budowę, w  której członkowie Związ­
ku biorą żywy i wydatny udział. 
Członkowie (Związku, bojownicy o 
wolność, wczorajsi partyzanci mogą 
również wiele zdziałać w  walce z 
resztkam i rodzimego faszyzmu, 
współpracując w likwidlacji band 
NS|Z i WIN-u. Następnym ważnym 
zadlaniem Związku jest w alka z an­
tysemityzmem — jednym z w ypró­
bowanych argumentów reakcji, k tó ­
ra wywołując haniebne ekscesy pró­

buje podkopać autorytet naszego 
młodego państwa. Dalsze zadania 
Związku, to bezwzględna walka ■ 
przejawami szkodnictwa gospodar­
czego.

Gen. W itold wskazał idlalej na ko­
nieczność współpracy członków 
Związku z partiam i demokratyczny­
mi w okresie nadchodzących wybo* 
rów  oraz podkreślił w ielką wagę cią­
głego pogłębiania więzów braterstw a 
między narodami polskim a demo­
kratycznym i narodami Europy, w 
pierwszym rzędzie *—1 * narodami 
Związku Radzieckiego,

Jako wewnętrzne za/dania Związ­
ku, gen. W itold wskazał skuteczną 
opiekę nad inwalidami 1 rodzinami 
po poległych bojownikach o wolność, 
zakładanie szkół fachowych, w ar­
sztatów  pracy, internatów  i  domów 
wypoczynkowych.

Nie mniej ważnym zagadnieniem 
jest popularyzowanie w społeczeń­
stw ie histor i walk, jakie toczyły pol­
skie organizacje podziemne z oku­
pantem, jak również pomnożenie sze­
regów Związku, dlo którego winni 
należeć wszyscy szczerzy bojownicy 
i  demokraci, którzy prowadzili czyn­
ną walkę z Niemcami.

Po referacie gen. W itolda przy­
stąpiono do sprawozidań z działalno­
ści iZarządu Głównego. Sekretarz ge­
neralny płk, Sęk złożył sprawozda­
nie z działalności ogólnej, zaś płk. 
Kirchmayer omówił działalność Wy- 
dz ału Opieki.

Na zakończenie pierwszego dnia 
obrad zebrani delegaci udali się po­
chodem na Plac Zwycięstwa, gdzie 
u stóp Grobu Nieznanego Zołoierza 
złożyli wieńce, po czym gen. Witold! 
dokonał (dekoracji „Krzyżem Party­
zanckim" wymienionych w rozkazie 
członków Związku.

Czytelnicy piszq
T o trzeba w yjaśnić!

W najbardziej zniszczonym odcinku uJ. 
Marszałkowskiej posiada budkę z papierosa­
mi inwalida b. obrońca „Starówki"1 Dnia 
22.VIII. odwiedził ją kontroler akcyz z Żoli­
borza i oświadczył z oburzeniem sędziwej 
ciotce właściciela, która go zastępowała, że 
popełniają wobec Pańsitwa wielkie przestęp­
stwo i narażają Skarb Państwa na olbrzy­
mie straty, sprzedając papierosy pospolicie 
zwane „swojakami".

Zdziwiona staruszka odpowiedziała, że nie 
było żadnego zarządzenia Władz, które by 
zabraniało sprzedawać papierosy wyżej wy­
mienionej „marki". W odpowiedzi gorliwy 
sługa prawa (oczywiście w stosunku do bud­
ki inwalidy z powstania) zarekwirował 650 
sztuk papierosów, rujnując tym samym wła­
ściciela, a gdy statruszka zaczęła go błagać 
o zwrot ich usprawiedliwiając zupełnie szcze-

„ W UJEK" PRACUJE CORAZ L EPIEJ

Wydajność racy w kopalni „Wujek" w 
Katowicach Brynowie, wynosząca w mies. 
kwietniu br. 1,15 ton dziennie na członka 
załogi, podniosła się w mies. lipcu br. do 
1,22 ton.

rze swą prośbę nieświadomością popełnione­
go czynu, odpowiedział, że rekwizycja papie­
rosów jest detalem w stosunku do kosztów, 
które zostaną na właściciela budki nałożone 
w związku z powyższym odkryciem.

Pytam się — czy dwoje ludzi, jedno nie 
mogące zarobkować będąc starcem, drugie 
właściciel budki, który otrzymał pozwolenie 
tylko dzięki temu, iż stwierdzono, że jest in­
walidą —  obrońcą „Starówki", mają być 
zrujnowani?

Czekam!
EDWARD SOSNOWSKI 

członek PPS.
Al. Jerozolimskie 93 m. 35

Dlaczego 9 z ł.?
Odnośnie do notatki w „Robotniku" z dnia 

23.8 o cenie papierosów amerykańskich w 
spółdzielniach, donoszę, że spółdzielnia „Spo 
łem“ w Rawie sprzedaje papierosy amery­
kańskie po cenie zł. 9 za sztukę i proszę o 
wyjaśnienie na jakiej podstawie pobierana 
jest cena o 1 zł. wyższa.

Edward Żupnik

UWAGA PALACZE!
P A P I E R O S Y  A M E R Y K A Ń S K IE  8 . -  ZŁOTYCH!
W szystkie oddziały  „Społem" sp rz e d a ją  bez ogra­
niczeń aź do w yczerpan ia  zap asu , papierosy  
am erykańskie w  cen ie detalicznej po 8.— złotych

u> ■ ■ ■ •""*• za  sztukę. 1577

W z m o ż e n ie  c z u jn o ś c i  na  o d c in k u  g o s p o d a r c z y m
wynikiem narad wydziałów przemysłowych PPS i PPR

Jak  donosiliśmy w poniedziałek 
dnia 26.VIII odbyła się w lokalu Ko­
m itetu Centralnego Polskiej Partii 
Robotniczej wspólna odprawa woje­
wódzkich wydziałów ekonomlczno- 
przemysłowych PPS i  wojewódzkich 
wydziałów przemysłowych PPR.

W wyniku obrad, odbytych w ser­
decznej atmosferze i świadczących 
najlepiej o  jednolitym froncie klasy 
robotniczej, wydano komunikat za­
wierający wytyczne zdecydowanej 
ofensywy dwóch bratnich partii na 
'odcinku gospodarczym.

Na naradzie omawiane były nastę­
pujące zagadnienia:

1. M etody i formy współpracy mię 
idży W ydziałami Przemysłowymi i 
Ekonomicznymi PPR i PPS,

2. Demokratyzacja aparatu maj- 
stersikiego-.

3. W ynik pracy Mieszanej Komisji 
Płac.

4. Problemy obrotu towarowego-.
5. Czystość kadr partyjnych w ap a­

racie gospodarczym.
Obrady wskazały na konieczność 

podwojenia spółdzielczego aparatu  
handlowego w hurcie i detalu, oraz 
wzmocnienia hurtu państwowego, ja 
ko koniecznej dźwigni do ustalenia 
stabilizacji cen, jaką obserwujemy 
c»di dwóch lat w  Polsce.

Narada podniosła sprawę czysto­
ści szeregów partyjnych i wychowa­
nia nowego typu dyrektora, skrom­
nego w życiu prywatnym, zdyscypli­
nowanego w dz edżini-e polityki eko 
nomicznej, taktownego i nieugiętego-

w dziedzinie polityki personalnej, 
bezstronnego i 'sprawledliwgo, całą 
duszą cdilamgo wspólnemu dobru mas 
pracujących.

Naradla przedyskutowała szereg 
form współpracy dorywczej i stałej 
organów gospodarczych obu partii 
w terenie, a  w  szczególności zaleco­
no powołanie wspólnych frakcji na 
rozmaitych placówkach gospodar­
czych i nakazano przeprowadzeń e 
analogicznie- do krajowych wojewódiz 
kich wspólnych narad W ydziałów 
Ekonomicznych i Przemysłowych 
przez Wojewódzkie Komitety obu 
bratnich partii.

Pierwsza taka narada odbyła się 
w Szczecinie 30 sierpnia br. z udzia­
łem przedstaw icieli obu Wydziałów 
CKW PPS i KC PPR.

Narada uznała zwołanie kongresu 
technicznego przez NOT, w związku 
z planem gospodiarczym odbudowy 
kraju, za ważny moment przyciągnię 
cia świata naukowo - technicznego 
do zainicjowania nowych metod tech 
nicznych, udoskonalających procesy 
wytwórcze, które dadzą w  wyniku 
przyśpieszoną odbudowę kraju.

Komunikat podpisali:
Kierownik W ydziału Ekonomicznego 

CKW PPS 
(—) KOWALEWSKI

Kierownik Wydziału Przemysłowego 
KC PPR

( - )  POPIEL

Pracuja.ccs młodzież
pod opieką KCZZ

Ze względu na to, że ochrona mło­
dzieży pracującej nie jest w dostatecz­
nej mierze uwzględniona KCZZ po­
leca zamieszczać w odpowiednim dzia 
le układów zbiorowych punkty, doty­
czące młodzieży pracującej. W  szcze­
gólności należy:
a) Spowodować, aby opłaty szkolne 

młodzieży pracującej i jednocześnie 
kształcącej się ponosili pracodaw­
cy,

b) zastrzec, aby młodzież kształcąca 
się korzystała z urlopów w miesią­
cach wakacji szkolnych,

c) zastrzec, aby młodzież pracująca, 
gdy jest jedynym żywicielem rodzi­
ny, otrzymała dodatek rodzinny,

d) zastrzec, aby młodzież w czasie 
nauki otrzymywała wszelkie prze­
widziane premie.
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W czas rozstania
Gdy zakończyły się prace ZPP

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA’ )
M oskwa, w sierpniu

1 O statnie kreślim y słow a w  końco­
w ym  etapie działalności Związku 
P a trio tó w  Polskich na b ratersk iej 
ziem i radzieckiej. Za nam i okres 
trzech letn iej trudnej p racy  organiza­
cyjnej, okres w ydobyw ania na po­
w ie rz c h n i życia społecznego, ludzi 
ideow ych, służących już dzisiaj de­
m okratycznej Polsce.

Te trzy  la ta  istnienia i działalno­
śc i ZPP dadzą się dzisiaj dlo pew ne­
go stopnia podsum ować, m ożna dziś 
uczciw ie pow iedzieć, że okres ten 
nie był zm arnow any, w  tym bowiem 
czasie stw orzyło się m ocne ogniwo 
do  w ielk iego  łańcucha.

100 K O M ISJI OPIEKI
N a odcinku op iek i społecznej do ­

konało  się wiele,, choć dzisiaj zbyt 
trudno  dać w łaściw ą w nikliw ą an a ­
lizę; dopiero  z perspektyw y _ czasu 
dlocobek w  dziedzinie op iek i spo­
łecznej w śród w ychodźtw a polskiego 
n ab ie ra  odpowiedniej barw y.

Zgodfaie z założeniam i ideowym i 
^ P P  postaw ił sobie za cel o tacza­
n ie  opieką m ateria lną blisko pół mi 
lionowej m asy uchodźtw a polskiego. 
Ju ż  w  pierwsizvch tygodniach istn ie­
n ia  Z arządu G łównego opracowano, 
instrukcję, na m ocy k tó re j pow ołano 
w e w szystkich skupiskach polskich 
naw et w  najbardziej oddalonych Ko­
misje O piek i Społecznej. Ju ż  po u- 
p ływ ie kró tk iego  czasu około 100 
kom isji obwoUowych opieki społecz­
nej rozpoczęło o ży w k n ą  działalność, 
id ącą  w  k ierunku niesienia pomocy 
m ate r alnej Polakom , k tó rych  wojna 
rzuciła  na bezkresne tereny  Związku 
R adzieckiego. W  pierw szym  rzędzie 
otoczono o p ieką dzieci, rodziny w oj­
skow e. inwalidów  wojny i  pracy.

T rudne to  zadanie uliało się zre­
alizow ać dzięk i życzliwemu p o p ar­
ciu w ładz radzieck ich , k tó re  nie 
szczędiz ły trudów  ani kosztów  i 
stw orzyły  specjalny U rząd „,Upro- 
sob to rg", którego zadaniem  była 
ścisła w spółpraca z polskim i czynni 
kam i społecznym i w  rozdzielaniu i 
rozprow adzan  u odzieży i produktów .
Do tego celu u tw orzono 14 baz na 
całym  obszarze Zw iązku R adziec­
kiego.

Na w ezw anie ZPP stanęli do p ra ­
cy ludzie dlobrej woli, pełn i inicja­
tyw y, rozum iejący głęboko sens i 
tre ść  służby społecznej. My w szy­
scy, k tó rzy  zaczęliśm y pracę od p ier 
•wszej chwili w  rozległych i trudnych 
n ie raz  k lim atycznie terenach  U ra­
lu, K azakstanu, A łtajskiego Kraju, 
N ow osybirska, wiemy, jak i trulilny 
był grunt do  przeorania, spotykaliś­
m y się na  porządku dziennym z n ie ­
ufnością, biernym  oparem , trzeba by ­
ło nastaw ić m asy do przekontrolo- 
w an ia  s tarych  przesądów , obalić 
fałszyw y pogląd) na przyszłość i 
w skazać nową, jasną d r ego do lepsze­
go ju tra Polski. T rzeba było mówić, 
w k ładać w  mózg i w  serce tę praw - 
idię O (Związku Radzieckim , k tó ra  w  
•okresie prze  dwrześniowym była u- 
krvwana,, i obalić te  zarzuty, k tóre 
by ty  fałszywe, w prow adzane przez 
całe la ta  do psychiki m asy polskiej, 
jak  jad. i k tó re  tak  daleko  odbiegały 
od rzeczyw istości.

SZKOŁA PRACY
O biektyw nie stw ierdzić dziś m o­

żemy że ZPP w ychow ał w ielotysię­
czne kadry  pełnow artośc.ow ych p ra ­
cow ników  społecznych, o  w y j1-' ch 
kw alifikacjach m oralnych, kadry  te  
zdały w  okresie  trzech lat żmudnej 
p racy  egzamin. One to  stanę y w  
pierw szym  szeregu na trudnym  i me 
docenionym  ode nku, jakim  jest op ie­
ka społeczna. Potrafiły  p rzeprow a­
dzić p racę  wychowawczą, p o trą  i y 
ożyw ić biernych i w przęgnąć masę 
uchodźtw a polskiego do aktyw nego, 
zbiorow ego w ysiłku. . ,

W ielu z naszych pracow ników  ob; 
wodow ych otrzym ało od Krajowe) 
Radiy Narodowej odznaczenia pań ­
stw ow e jako ocenę ich pracy, jće - 
knięcie się z nową rzeczyv.is ością 
polską niezaw odnie popchnie ca y 
nasz ak ty w  na tę  jedyną rogę, o 
ra  z l i ą ż a  konsekw entn e do  rozwoju 
Polski dem okratycznej, Polski ludo- 
wej

Nie bacząc na t r u d n o ś c i ,  z jakimi 
boryka się kraj, nie bacząc na c i ę ż ­
k ą  w a l k ę  z r e a k c j a  w  kraju l^zagra-

T ze p a ń s tw o w i ,  b o jo w n ic y  o. z w y  
c ię s tw o  idlei d e m o k r a ty c z n e j ,  lu d z ie  
k tó r z y  z p o p io łó w  i  z g lis z c z  tw o T z ą  
n o w ą  P o ls k ę .

PRZYDZIAŁ STALINOW SKI
Spojrzenie w stecz na odcinek p ra ­

cy opiek i społecznej i p rzytoczenie 
cyfr pozwoli zdlać sobie spraw ę z ol­
brzym iej pomocy,, jaką w ychodźtw o 
polskie w  okresie trzy letn iego  peby- 
tu  c a  ziem i radzieckiej otrzym ało. 
T ak  niedaw no jeszcze byl śmy świa,d!- 
kam i, żyjąc na tej bohaterskiej, krw ią 
milionów zroszonej ziem i, śm iertelne­
go w ysiłku zbrojnego całego narodu 
radzieckiego. W  tym  tak  ciężkim  o- 
kresie R ząd Radjziecki, m imo w ła­
snych trudności gospodiarczych, o to ­
czył troskliw ą opieką całe w ych '(iź- 
tw o polskie* w ydzielając ze swoich 
funduszów w  roku 1944 słynny p rzy­
d z ia ł stalinow ski, w yrażający się w 
177 tonach m ąki, 529 tonach kaszy, 
234 tonach cukru , 280 tonach  tłusz­
czu. 151 tonach  m ydła, 232,717 m e­
trów  m ateria łu  bawełnianego,; 8,5 
tys. p ar butów ,

W  tym że samym okresie w ydzie­
lono dlla Polonii dżambulskiej pół m i­
liona kg. m ąki, dla osłabionych po l­
skich dzieci iZarząid) G łówny ZPP u 
zyskał 5,000 pajków  dietetycznych  
kw artaln ie  od rządu radźieckiegoi. 
Szereg obwodów, jak W oroneż, Sta- 
wropol, K rasnodar, Saratów , o trzy ­
m ały na  podlstawie Uchw ały M ini­
sterstw a Handlu r. 1945 clilzież i  obu­
w ie na sumę 800 tysięcy rubli. Pow aż 
n ą  pomoc o trzym ała Polonia z miej­
scowych funduszów radzieck ich  orga 
nizacyj handlowych, jak bezp łatne 
kartofle dla posiewu,,, odzież, obuwie, 
żywność dla rodź n wojskowych. Po 
moc ta  z m iejscowych funldluszów wy 
nosiła miliony rubli, W  okresie re p a ­
triacyjnym  M inisterstw o Handlu w y- 
dziel ło dla repa trian tów  polskich 9 
m ilionów  rubli w  postaci odzieży i 
obuw ia. I ponadto pó łto ra m iliona ru 
bli z obwodow ych funduszów ra ­
dzieckich,

W  okresie trzech  la t pomoc, w y­
dzielona z darów  am erykańskich  i 
Rządu Jedności Narowdowej, w yno­
siła 65 m ilionów  306 tys. 880 rubli. 
Podział przeprow adzony był przez 
14 baz Uproś obtorga łącznie z 1.107 
Komisyj O pieki Społecznej. P rzy n ie ­
w ątpliw ie poważnej pom ocy Komisje 
O pieki Społecznej w ykazały  sam o­
rzu tn ą  olbrzym  ą in icjatyw ą -samopo­
mocową. K ap ita ł obrotow y 870 Kas 
W zajemnej Pomocy w ynosił m ilion 
200 tys. rubli, uzyskanych z dobrowol 
nych składek, im prez, loteryj, K om i­
sje Opieki Społecznej uzyskały poi- 
naidl milion rubli. Ponadto  akcją indy­
w idualnych obw odów  by ła  objęta 
podstaw ow a ilość obwodów. Polscy 
iinwalidźi wojny i p racy  um ieszczeni 
byli w  37 dom ach inw alidzkich, pol­
skich lub grupam i przy rosyjskich 
idiomach inw alidzkich. Inwalidzi o to ­
czeni byli. opieką w ładz radzieck ich  
i Zw iązku P atrio tów  Polskich. Domy 
te  były ma stałym  budżecie Związku
Radzieckiego. D la P olaków  w  Zw ią­
zku R adzieckim  zorganizowano 
przy M inisterstw ie H andlu 28 w ar­
sztatów  kraw ieck ich  i szewckich. 13 
stołów ek M inisterstw a Handlu ob­
sługiwało w yłączn e Polaków. S to ­
łów ki te  w ydały ponad 3 miliony o- 
biadow  na łączną sumę 3 m ilionów 
650 tys,. rubli,

W KŁAD ZPP
P raca ZPP dobiega końca, I dziś, 

pa trząc  w  przyszłość i rzeczyw istość 
iPolski, możemy z w ia rą  i p rzekona­
niem  stw ierdzić, że wkładl em igracji 
polskiej w  ZSRR w  zakładaniu  pod­
w al.n  Polski D em okratycznej jest 
bezw ątp ien ia znaczny i  znajldlzie swo 
je miejsce w  h istorii. Stw ierdzam y, 
że em igracja polska w  Związku R a­
dzieckim  była tą  em igracją twórczą, 
pełną patrio tyzm u i rozum iejącą no­
we drogi Polski, Em igracja w  Z w  ąz- 
ku R adzieckim  p o trafiła  zerw ać raz 
na zawsze ze starym i, przegniłym i 
formami rządów  prze dlwrze śni owych 
i po trafiła  wejść z całym polskim  spo 
łeczeństw em  dem okratycznym  na no 
wy, jasny szlak.

W łasne spojrzenie i przeżycia zna­
czą więcej,, niż se tk i opow adań . N a­
sza praw da o  Zw iązku RaJdlzieck m, 
zaczerpnięta z życia, z w łasnych od­
czuć, przeżyć i dośw iadczeń, m a swój 
c .ężar gatunkowy. I każdy z nas po­

ło nas w latach  katak lizm u w ojenne­
go, jest silne i  n ierozerw alne, a  szcze 
re  uczucia przyjaźni i wdzięczności 
d la  bohatersk ich  narodów  radziec­
k ich  tow arzyszyć nam  będą zawsze, 

Irena K uczyńska 
K ierow nik W ydziału Op. Społecznej 

przy (Zarządlzie Gł. ZPP.

Ma Ś lą s k u  ta n ie je
mqka i pieczywo

W  województwie śląsl.3 - dąbrowskim no 
tujemy dalszą obniżkę cen wolnorynkowych 
żyta, mąki i pieczywa. W  związku z ustale­
niem się ceny żyta (parytet Katowice) na 
1.050 za 100 kg. w wyniku odbytej konferen 
cji, usM ono nowe ceny m ąki i pieczywa, 
które przedstawiciele handlu i rzemiosła 
uznali za obowiązujące da wszystkich grup 
handlu.

M. innym i cena za 1 kg. chleba żytniego 
z m ąki 90 proc. w detalu wynosi 14 zł., 1 kg

mąki pszennej 80 proc. w detalu wynosi 35 
zł., t kg. chleba z m ąki pszennej 80 proc. 35 
zł. Cena bułek waha się od zł. 2,50 do 6 zł.

Ceny obowiązują od dnia 30 sierpnia br. 
dla powiatów będzińskiego, bytomskiego, gil 
wickiego, katowickiego i m iast wydzielonych 
z tych powiatów. Ceny powyższe konferen­
cja uznała w obecnej chwili za najwyższe z 
tym, że we wszystkich sklepach m uszą być 
one ujaw nione, a cenniki wywieszone na wi 
dooznym miejscu.

Zajezdnia tramwajowa na Pradze
wysiłkiem robotników warszawskich dźwiga się z gruzów

6 wagonów m ateriału wybuchowego użyli | 200 składów  pociągów wchodziło pod jej
Niemcy wysadzając i ru jnując kompletnie szklane dachy po skończonym dniu rebo- 
ofbrzymią żelazo-betonową halę zajezdni czym. Stały na 16 kanałach, a od spodu o- 
tramwajowej na Pradze, przy ul. Kawenczyń jglądali je  mechanicy, monterzy szukając u- 
6kiej. 6zkodzen, napraw iając to, co odkryli.

n c ą ,  n asi z e tp e p e w ia c y  p o trafią  b yć trafi u czc iw ie  m ó w ić  p raw d ę o  na-
,  ,  0 1 JL » 7 4 r t  O  T1S 1 T l O  P i l ł ł r  />  U  ,1 n , n  a  1 r , 7 «  .—, U  mc J  1 r t  /"* I r  1 O  Mtak  jak na emigracji, żołnierzam i na 

posterunku, znającym i drogę do 
w ytkniętego  celu. Okres^ pracy poza 
granicam i kraju nauczył ich zw alcza­
n ia  p r z e s z k ó d ,  zrob ł z nich ludzi 
tw ardych, nieustępliw ych, na k tó ­
rych  dem okracja polska może się o- 
przeć.

W ielu z pierw szej ekipy Zarządu 
G łównego ZPP. to dzisiejsi dvśn ta-

szych przyjaciołach radzieckich .
I chciałoby się teraz, kiedy już se­

tki tysięcy Polaków  znalazły się na 
ziemi ojczystej, -serdlecznie podzię­
kow ać w szystkim  opiekunom  i b ra ­
ciom radzieckim  za ten, że najc ęższy 
okres zm agań i burzy wojennej p rze­
żyliśmy razem , za to,, że dzielili z n a ­
mi swój chleb, za to, że dali tak  w  e- 
le zrozum ienia i serca. To, co złączy-

NIEMCY POZOSTAWILI GRUZY.

TAK ODBUDOWALIŚMY.

NOWE WAGONY WYRUSZAJĄ NA MIASTO

76 nowych domow wypoczynkowych
Osiągnięcia i piany świata pracy

Fundusz wczasów Pracowniczych oraz 
poszczególne związki zawodowe, zrzeszone 
w KCZZ zorganizowały i uruchom iły w 
czasie od 15 czerwca do 15 listopada 1945 r. 
123 domy wypoczynkowe, z których sko­
rzystało 12.662 osoby. W czasie od 1 stycz­
nia do 30 czerwca 1946 r. uruchom iono już 
406 domów wypoczynkowych,z których sko­
rzystało 18.962 osoby.

Sieć domów wypoczynkowych obejmuje 
Podhale: Zakopane, Zembrzyce, Bukowina, 
Murzasichle, Czorsztyn, Rabka;

Górny Śląsk: Wisła, Golaszów, Szczyrk, 
Jaworze, Porębka, Slrzebnica, Grabowice, 
Ustronie, W ęgierska Górka, Zwardoń, Pła- 
wna, Sucha k. Żywca, Cygański Las;

Dolny Śląsk: Głuchołazy, Bierutowice, Je­
lenia Góra, Matejkowice, Kuźnick, Leśni­
czówka, Szklarska Poręba, Dąbrowa, Ruce- 
wo, Wysoka Łąka, Drewnica, Karpacz, Po- 
pławy;

rata, Hallerowo, Sopot, Oliwa, Jelitkowo, 
Postomin, W ielka Wieś;

W ybrzeże Szczecińskie: Międzyzdrój, Dzi­
wna, Ustronie Nadmorskie;

M ajątki Ziemskie: Spała, Obuchów, Lu- 
bostroń, Blachownia;

Uzdrowiska: Ciechocinek, Duszniki, Ku­
dowa, Puszczyków, Busko, Krynica, Szcza­
wnica Lądek, Wieniec.

W najbliższej przyszłości p lanuje się or­
ganizowanie weekendów, połączonych z p ra ­
cą oświatową, otwarcie w pobliżu fabryk 
domów, w których po pracy mogli by spę­
dzić robotnicy drugą połowę dnia i noc oraz 
rozciągnięcia akcji wczasów na rodziny ro­
botników.

Fundusz Wczasów Pracowniczych prze­
widuje powiększenie liczby domów wypo­
czynkowych, obliczonych na 5.000 miejsc.

Zrzeszone w KCZZ związki zawodowe u- 
I ruchom ią 76 nowych domów wypoczynko-

W ybrzeże Gdańskie: Jastrzębia Góra, Jti- j wych o 3.569 m ie jc -c h ,

JESZCZE ŚWISTAŁY POCISKI
Gdy 14 września 1944 r. po zdobyciu Pra­

gi przez Armię Czerwoną, wrócili tramwaja­
rze na teren swej dawnej pracy, zastali tyl­
ko zwały gruzów spod których sterczały 
wypalone szkielety stłoczonych wozów. —  
Tramwajarze chwycili zia łopaty. To nic to  
nie daleko — o pareset metrów był front. 
Nie patrząc na nic pracowali nad oczyszcze­
niem terenu zajezdni z gruzów. Zwalona ha­
la z resztkami smukłych słupów, podtrzymu­
jących jeszcze niedawno sklepienie dachu —* 
chwilowo pozostała nietknięta.

Prace na większą skalę nad jej oczyszcze­
niem podjęto na wiosnę 1945, gdy zapadła 
decyzja uruchomienia tramwajów na Pradze. 
Na szczęście ocalał gmach administracji, oca 
Jały skrzydła hali mieszczącej część war­
sztatów, kotłownię i niektóre magazyny. Mo­
cno zniszczona przetrzymała jednak wybuch 
podstacja prostownicza, mieszcząca skom­
plikowaną aparaturę, przetwarzającą prąd 
zmienny na stały jakiego używają tramwa­
je. Tylko na miejscu 6amej hali piętrzyły 6łę 
wciąż pogięte żelazne konstrukcje, przytło­
czone tonowymi bryłami betonu.

20 czerwca 1945 jako pierwsza ruszyła na 
Pradze „3“ — obsługując z początku trasę 
Kawemczyóska — Wiatraczna. Zaczęła się 
odbudowa. Zbudowano małą, tymczasową ha­
lę do której wchodzi 6 składów pociągów.

Ponieważ wciąż jeszcze wielki teren hali 
zajezdni — zalegały zwały betonowych blo­
ków, szkielety wypalonych wozów i  ciężkie 
żelazne konstrukcje opadłego dachu — roz­
pisano konkurs i  dalsze prace prowadzi już 
SPB. Wciąż, codziennie wywozi się setki ty ­
sięcy ton balastu i złomu, wydobywa d se­
greguje to wszystko, co jeszcze może być 
użyte i  wykorzystane: osie, koła wagonów, 
podwozia.

POWSTANIE NOWA ZAJEZDNIA
Dziś już znowu pracuje tu 1400 ludzi. Prze 

prowadza się mniejsze remonty, w ocalałych 
skrzydłach zajezdni funkcjonuje stołówka 
pracownicza, buduje się ośrodek kulturalno- 
oświatowy z salą kinową. Są to wszystko 
prace tymczasowe. 65 wozów tramwajowych, 
które krążą na Pradze nie zaspokoją jednak 
potrzeb ruchu, wozy tu zjeżdżają, nie mogą 
być narażone na ciągłe działania atmosferycz­
ne—zwłaszcza w zimie naprawy muszą 6ię od 
bywać pod dachem. To, oo zrobiono jest nie­
wątpliwie wielkim osiągnięciem, lecz potrze­
by rosnącego ruchu — narzucają konieczność 
odbudowy zajezdni w dawnej wielkości, by 
wszystkie wozy prawobrzeżnej Warszawy 
mogły mieć miejsce.

Ta nowa zajezdnia powstanie w ramach 
3-letniego planu odbudowy komunikacji War 
szawy, którego kosztorys wynosi 3 miliardy 
złotych. (R s)

Samochód czy krowa?
G dyby rozpisać konkurs na temat: „co 

wolałbyś mieć — samochód czy krowę", w y­
nik z góry byłby przesądzony. Na tysiąc 
osób, biorących udział w konkursie, na pew­
no 999 odpowiedziałoby ze szczerym oburze­
niem: „co za pytanie — wiadomo: samochód".

Bo jak ie! W  dobie olbrzymich wynalazków  
nikt na pewno nie zechciałby marnego byd­
lęcia. A le na ten tysiąc ja  byłabym tą jedną 
jedyną, która opowiedziałaby się za krową.

Bo z wynalazkami to tak: kino — to zaraz 
Film Polski", samolot — to zaraz wojna, 

bomba atomowa — to konferencje pokojowe, 
penicillina — to odrazu „na lewo", radio — 
to koniecznie londyńskie, demokracja — to 
komisje mieszkaniowe, samochód —* o nuż 
„nawali". Nawet na pewno nawali. 'A to śrub­
ka zginęła, a to gw ółdż oponę przebił, urwał 
się zderzak, zgiął się resor, zepsuło się świa­
tło...

A  z krowy mamy jedynie pożytek. Bez 
żadnych śrubek daje parę litrów mleka dzień 
nie, żre trawę i zw ykłą wodą popija  — nie 
trzeba je j kupować benzyny na wolnym ryn­
ku po wygórowanych cenach, nie trzeba sta­
rać się o świadectwa, że została złożona ze 
,znalezionych“ części, nie ma kłopotów z ma­
lowaniem próbnych ani stałych numerów 
itd. itd. ,

Co prawda krowa posiada jeden jedyny fe­
ler — nie można na niej jeździć ani „łeb­
ków" wozić. Mimo to żądałabym na pewno 
krowy, gdyż pewne zdarzenie, które miało 
miejsce na szosie podwarszawskiej, przeko­
nało mnie do niej zupełnie.

Krowa, pasąca się spokojnie w  przydroż­
nym rowie, na szum motoru w yskoczyła na 
szosę, stając w pozycji obronnej, vis-a-vis 
zbliżającego się w tempie 60 kilometrów na 
godzinę, niebezpieczeństwa. Zanim szofer 
zdążył zahamować, auto popchnęło biedne 
zwierzę kilka metrów wprzód. Byłam prze­
konana, że już po niej. Okazało się jednak, 
że... po chłodnicy, która została przebita ro­
giem.

Krowa, łypiąc szelmowsko łzawym  okiem, 
poszła wolnym, majestatycznym krokiem da­
le j „konsumować* trawę, pozostawiając u- 
szkodzony samochód własnemu losowi.

Wiadomo — krowa.
W A JD A
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Rozważania po powrocie lekkoatletów z Oslo
R ezu ltaty  u zysk a n e  przez n a szy c h  lek k o a t  

le ló w  w  O slo n ie  p rzerażają  nas, an i też n ie  
zn iech ęca ją  —  zastanaw iaj;! n a to m ia st i uczą  
jak  u n ikn ąć p ew n y ch  b łęd ów  w  p rzy sz ło śc i.

Jed n o trzeba stw ierd zić , —  m og liśm y  p rzy  
o d rob in ie  sz częśc ia  —  bo i tego  m om entu  
n ic  n a leży  ca łk o w ic ie  w y k lu cza ć  —  zająć  
t to c h ę  lep sze  m iejsce, a le  i to na sto su n k o ­
w o dużą liczeb n ie  n a szą  rep rezen tację  nie 
b y ło b y  je szc ze  zad aw ala jące .

N a u sp ra w ied liw ien ie  sła b y ch  w y n ik ó w  
m am y d łu g ie  la ta  za sto ju  w  lek k o a tle ty ce , 
jed n ak  n a  w y s ła n ie  tak liczn e j o b sa d y  n ie  
zn a jd u jem y  żad n ej rozsąd nej ob ron y . N ie­
w ą tp liw ie  W a la siew iczó w n a , ,G ierutto , K w aś­
n iew sk a , W a jsó w n a  m ie li szan se  n a  zajęcie  
p u n ktow an ych  m iejsc, M oderów na, K uźnic- 
ki, H ejducka czy  R u tkow sk i m ogli się  dużo  
n au czyć, lecz  trudno jest ob ron ić  zn a lez ien ie  
s ię  w  gru p ie  w yb ran ych  S ta n iszew sk iego , 
Ś w ian iarsk iego  c z y  D zw on k ow sk icgo .

b orm a, w jak ie j zn a jd o w a ła  się  przed  z a ­
w odam i pierwrsza  czw órk a , ich  r u t y n a ^  n ie  
w ątp liw ie  p o zw a la  n a  w ysła n ie  ich  do 
O slo, jeże li sp ort p o lsk i ch c ia ł p rzyp om n ieć  
E u rop ie  sw o je  dobre im ię, tej E u rop ie  dla  
k tórej w ciąż jed en  dobry w ynik  w p o sz c z e ­
gó ln ej k on k u ren cji zn a czy  w ięcej i o  w ie le  
siln ie jszy m  od b ija  się  ech em  n iż  liczn e  star­
ty  zaw odników - n iew y sk a k u ją ce  p onad  p rze ­
c ię tn y  p oziom .

1 jeże li zd ecy d o w a liśm y  się  w zią ć  u d zia ł w  
O slo, to  w y d a je  n am  się , że  zn ając  n asze  m o  
ż liw o śc i n a leża ło  się  op rzeć  na starej że la z ­
nej gw ard ii asów , w zm o cn io n ej czw órk ą  bar  
dzo o b iecu jącej m łod zieży , a  w y n ik i i p o ż y ­
tek b y ły b y  te  sam e, k oszta  zaś (a te m ają  
ogro m n ą  w agę) zn a c z n ie  m n ie jsze . T ę  zresz ­
tą, n iew sp ó łm iern ie  w ie lk ą  o b sad ę, k tórej m o  
ż liw o śc i n a w et n a  p ap ierze  (ocen ia jąc  n a j­
h ard ziej o p ty m istyczn ie) b y ty  w y ją tk o w o  
sk rom n e —  a ta k u je  ca ła  bez w y ją tk u  prasa  
sp ortow a  p o lsk a , n ie  szczęd zą c  bard zo  z ło ­
ś liw y c h  w ycieczek  pod  ad resem  tych , k tórzy  
u sta la li sk ład . N iep otrzeb n ie  rów n ież  n a stra ­
jano  n as, że  „tak  ż le  n ie  będzie" , a ca ły  sz e ­
reg w y w ia d ó w  n a jw y ra źn ie j p o d n o sił n a  d u ­
ch u  i  p rzek o n y w a ł n ied o w ia rk ó w  i  sc ep ty ­
ków .

W p raw d zie  sam  zarząd  PZLA, u m yw ając  
ręce, tłu m a czy ł o b ecn o ść  n iek tórych  z a w o d ­
n ik ów  in ic ja ty w ą  p ryw atn ą  p ew n y ch  k lu ­
b ów  i  m iast, lecz  tak ie tłu m aczen ie  n ie  w y ­
starcza . M usi b y ć  za ch ow an a  pew na lin ia  za 
sa d n icza  p o lity k i sp orto w ej, k tórej n ie  w o l­
n o  pod żad n ym  p ozorem  p rzek raczać.

A rgum ent, że  k to ś  w  kraju  n ie  m oże sp o t­
kać o d p o w ied n ie g o  p rzeciw n ik a  n ie  jest prze  
k on yw u jącym , zw ła szcza , je ś li w y n ik  o s ią ­
gan y  przez tak iego  zaw od n ik a , jest sła b y  w  
sk a li m ięd zy n a ro d o w ej. N a start w  ta k  s i l ­
nej k o n k u ren cji o d w a ży ć  się  m ożna ty lk o  po  
w y cy ze lo w a n iu  form y, 11 jej szczy tu . Z resz­
tą rozstrzygać tu z a w sze  je szc ze  p ow in n a  
o p in ia  fach o w a . Ż adne m iasto , ch o ćb y  to  by  
ła  s to lica  —  n ie  m oże n arzu cać k a n d y d a ­
tów , żaden  k lu b  n ie  m oże p rzep row ad zać  
sw o ic h  k om b in acji, o b n iża  to  b o w iem  a u to ­
rytet w ład z n a cze ln y ch  PZLA i stw arza  su ­
g estię , że  zn a leź li s ię  tu lu d zie , k tó rzy  n ie  
p o tr a fią  zd ecy d o w a n ie  b ron ić  sw y ch  k om p e-  
ten cyj.

M y zaś d y sp o n u ją c  fu n d u szem  p u b liczn ym  
n ie  m am y p o w o d u  m ieć  gestu  d la  k ogoś, 
k to  s ię  k ied y ś  ty lk o  „dobrze zap ow iad ał"  
lu b  n ieg d y ś b y ł św ie tn y .

S ą  o c z y w iśc ie  i  k orzyści. M łodzi za w o d n i­
c y  p o lscy , k tó rzy  w id z ie li sz la ch etn ą  ry w a ­
liz a c ję  ekstra  k la sy  eu ro p ejsk ie j, za c ię tą  w al 
k ę o  k a żd y  cen ty m etr  i  d z ie s ię tn ą  sek u n d y , 
p o d ch w y c ili n iew ą tp liw ie  ta jn ik i su k cesó w  i 
m ogą dużo sk o r z y sta ć  a  n a w et jeże li sam i 
n ie  p o tra fią  tego  zd y sk o n to w a ć , n ap ew n o  
w ie le  p rzek a żą  k o legom  k lu bow ym .

P o n iew a ż  zaś sam ej gru p ie  za w o d n iczej  
to w a rzy szy ła  sp ora  ilo ść  o p iek u n ó w  i  d z ia ­
łaczy , c i  o sta tn i n iew ą tp liw ie  je szc ze  obok  
n o w y ch  d ośw ia d czeń , o b ser w a cji tech n icz ­
n ych  d o strzeg ą  w ie le  c iek a w y ch  szczeg ó łó w  
sam ej o rgan izacji, teg o  rodzaju  im prez, a l­
b o w iem  ta stron a  —  trak tow an a  u nas d o ­
tych cza s p o  m a co szem u  —  sm u tn e za w sze  
n asu w a ła  reflek sje.

D la  w szy stk ich  zaś b a d a ją cy ch  o siągn ięcia  
in n y ch  n aro d ó w  —  za jęc ie  przez  ZSRR dru­
g iego  m iejsca  w  p u n k tacji o g ó ln e j jest w y ­

d arzen iem  o d u żym  zn aczen iu . S y g n a lizo w a ­
ne b ow iem  d osk o n a łe  w yn ik i lek k o a tle tó w  
rad zieck ich  b y ły  przez k o ła  sp ortow e p rzy j­
m ow an e z p ew n ym  n ied ow ierzan iem . O slo  
za d ok u m en tow ało  ich  p raw d ziw ość . W iem y  
teraz, że p o tę żn y  n asz  so ju sznik , jest także  
w ielk ą  p otęgą  sp ortow ą, że sp otk an ia  lek k o ­
a tle tó w  p o lsk ich  i rad zieck ich  m ogą stać  się  
gw oźd ziem  n aszeg o  sezon u.

N ie p o trzeb u jem y w ięc  dziś daleko szuk ać  
p rzec iw n ik ó w  i  co n a jw a żn ie jsze  zn a jd z ie ­
m y  tu p oziom , k tóry  n aszym  reprezenfan-

tom  staw i jak  n a jw y ższe  w ym agan ia , a tym  
sam ym  zap ew n i a tra k cy jn o ść  spotkan ia .

Dla n aszego  sportu  fakt ten m oże stać się 
m om en tem  zw rotn ym . Sąd zim y też, że w ła ­
dze PZLA jak  n a jw cześn ie j rozp oczn ą  o d p o ­
w ied n ie  rozm ow y, gdyż w  ten sp osób  n ie  tyl 
k o  lek k o a tle ty k a  p o lsk a  od n iesie  p raw d ziw ą  
k orzyść , lecz zn ajd z iem y n ow ą  styczn ą  w roz 
w oju  dobrych  sąsied zk ich  sto su n k ó w  na p o ­
lu  sp ortow ym  tak sz częś liw ie  za p o czą tk o w a ­
ną przez p iłk arzy .

(Ks)

Prezentujemy ósemkę Łodzi
przed meczem z Warszawą

W  dn iu  8 w rześnia W arszaw a roz­
poczyna sezon pięściarski. N a  stad io ­
nie W . P. zobaczym y drużyny stołecz­
ny w w alce z ósem ką Łodzi. Będzie to 
mecz rew anżow y, bow iem  pierw sze 
spo tkan ie  m iędzy tymi m iastam i o d ­
było  siy w zim ie i przyniosło  Łodzi 
ciyżko w yw alczone zwyciystwo 9:7.

W  tej chw ili jest jeszcze nieznany 
skład drużyny łódzkiej, ale należy 
przypuszczać, że bydzie on oparty  na 
następu jących  zaw odnikach : Stasiak, 
C zernecki, M arcinkow ski, W oźn iak ie- 
wicz, w zg lędn ie  M azur, O le jn ik , U n ­
ton , Jaskuła i N iew ad z ił lu b  K nio ła .

Jubileusz W.O-Z.P.N-u
B o g a ty  program  i a trakcy jne spo tkan ia

J u b ileu sz  W a rszaw sk iego  O kręgow ego  
Z w iązku  P iłk i N ożn ej z ok azji 2 5 -c io lec ia  
istn ien ia , p rzyb iera  w ie lk ie  ram y organ iza- 
cyjn e.

B ędzie to n a jw ię k sze  św ię to  p iłk arzy  s to ­
licy , trw ające  przez ca ły  tydzień , to jest od

7 do 15 w rześn ia  br. W  dniu tym  w szyscy , 
zarów n o  d zia ła cze  sp ortow i jak  też za w o d ­
n icy , k tórzy  p o ło ży li p ew n e zasług i na n iw ie  
sportu  p iłk arsk iego  sto licy , u d ek orow an i zo ­
stan ą  o zn a k ą  ju b ileu szo w ą  o  grad acji z ło tej, 
srebrnej lub  brązow ej. B ardziej zasłużen i

Reprezentacja Kolejarzy-Polonia
W  środę dn. 4 w rześn ia  na S tad ion ie  W o j­

ska P o lsk ieg o  odbędą się  se n sa cy jn e  zaw ody  
p iłk a rsk ie  m ięd zy  rep rezen tacyjn ą  drużyną  
k o leja rzy  p o lsk ich  z ło żo n ą  z n ajlepszych: i
zn a n y ch  w  ca łe j P o lsce  graczy, KKS (Poz- j B ratysław y. (Ltu)

n ań ), ZZK (Łódź), ZZK (O lsztyn) z m istrzem  
okręgu  w arsza w sk ieg o  „P olon ią" . R eprezen­
tacja  k o lejarzy  o sta tn io  p ok on a ła  w  Ł odzi 
d ru żyn ę k o le ja rzy  czesk ich  Z elezn icary  z

Amotorzy boksu w Warszawie

Drużynowe bokserskie mistrzostwa Warszawy
Pierwsze po wojmie drużynowe bo- j w  zespole Grochowa, który z zespo- 

ksersk e mistrzostwa W arszawy, od- łów  warszawskich ma najbardziej i W a rszaw sk iego  
będą się już w  najbliższym czasie, t o ' wyrówcaną ósemkę. (M) 
jest w dniu 15 września rb.

Do mistrzostw zgłosiło się 6 dru­
żyn,, to jest Grochów, Społem, Ży- 
rardlowianka, Radomiak, Skra i Bu­
dowlany i Klub Sportowy.

Udział Ralilomiaka, który po pozy­
skaniu kilku doskonałych zawodni­
ków  stołecznych, zasilił znacznie 
swe szereg', dlodaje atrakcyjności. Ze 
społy warszawskie nie zechcą zape- 
wrnie oddać łatwo tytułu mistrzow­
skiego, który upoważnia jednocze­
śnie do brania udziału w  mistrzo­
stwach Polski. W alki w ięc staną się 
nieustępliwe; chodzi bowiem o dość 
poważną stawkę. Najp:ważniejszego 
rywala znajdzie zapewne Radomiak

Raid Auiomoiiilkliiiiu
Polski

P ie rw szy  p o w o jen n y  R aid  A u tom ob ilk lu ­
bu P o lsk i w  d n iu  5— 7 w rześn ia  b. r. c ieszy  
s ię  n iezw y k łą  p o p u la rn o śc ią  w śród  z w o len ­
n ik ó w  sp ortu  m otorow ego .

D o ty ch cza s A u tom ob ilk lub  P o lsk i p osiad a  
zg ło szo n y ch  82 w o zó w , w  czym  66 o so b o ­
w y ch  i 16 p ó łc ięża ro w y ch . O gółem  z W ładza  
m i K ierow n ictw a  p ó jd z ie  p on ad  90 m aszyn  
przy 400 oso b a ch  za łog i, co  sta n o w i rek or­
d ow ą ilo ść  m a szy n  w  p o rów n an iu  z  latam i 
p rzed w ojen n ym i.

W ed łu g  ilo śc i zg ło szo n y ch  w o zó w  k o le j­
n o ść  k sz ta łtu je  s ię  jak  n astęp u je: K atow ice—  
18, W arszaw a —  17, P o zn a ń  —  9, Jelen ia  
G óra —  8, Ł ódź —  7, K rak ów  —  7, B y d ­
goszcz  —  7, G dynia, G dańsk  —  6, i  S zcze ­
c in  3. W śród  c zo ło w y ch  n a zw isk  p rzed w o ­
jen n y ch  sp o tyk am y in ż. W ito ld a  R ychtera i 
Jan a  R ippera.

R aid  teg o roczn y  jest tym  ch a ra k tery sty cz­
n y , że  b io rą  w  n im  u d zia ł w o zy  p ó łc ięża ro -  
w e, ja k o  n ajb ard zie j ob ecn ie  pop u larne w 
kraju , zaró w n o  w  ce lu  p rzew o zu  osób , jak  
i tow arów .

R aid  sk ład a  się  z trzech  etap ów , p ierw szy  
zja zd  w szy stk ich  m a szy n  w  P ozn a n iu , skąd  
do K atow ic, n a stęp n ie  do Je len ie j Góry, 
gd zie  od b ęd ą  s ię  k oń cow e p rób y  i  rozd an ie  
nagród.

Szwecja robi wyłom
w zasadach amatorstwa lekkiej atletyki

W okresie mistrzostw lekkoatle­
tycznych Europy w  Oslo odbył się  
Kongres Międzynarodowej Federacji 
Lekkoatletycznej. Jednym z najważ­
niejszych problemów, który Kon­
gres m ał rozstrzygnąć była sprawa t. 
zw. straconego czasu, tj. ustalopia 
kosztów zarobków dla zawodników  
startujących w kraju i zagranicą 
Specjalna komisja do rozpatrzenia 
tej sprawy mimo długotrwałych  
obraidl n ie mogła powziąć decyzji.

Ostatecznie postawowi ono odłożyć 
rozpatrzenie tej sprawy do przyszłe­
go kongresu, tym bardziej, że obec­
nie było reprezentować ych tylko 
5Q% członków Federacji. Przeciwko 

u drwale w ystąpił dlelegat Szwe 
cji, który oświadczył,, że Szwecja ma 
zamiar wyrównywania reprezentan  
tom utraconych zarobków, gdyż u- 
waża obecne przepisy o amatorstwie 
za niedemokratyczne.

d zia łacze  u d ek orow an i zostan ą  K rzyżam i Za 
słu g i. W  p rogram ie u ro czy sto śc i w id n ieje  
punkt tu rn ie ju  sz ó stk o w eg o , k tóry  d la  p o ­
szczeg ó ln y ch  k lu bów  b ęd zie b ezsp rzeczn ie  
n a jw ięk szą  atrakcją .

D la z w y c ięz có w  p rzew id z ia n e  są  nagrody  
za o fia ro w a n e  przez org a n iza cje  sp ortow e jak  
też różn e in sty tu cje . W  turnieju  w eźm ie  
u d zia ł o k o ło  65 d rużyn  p iłk arsk ich  zrze szo ­
n ych  w  W O ZPN . N ieza leżn ie  od tego ro ze ­
grany zo sta n ie  czw órm ecz p iłk arsk i z u d zia ­
łem  rep rezen tacji G dańska, R adom ia i dwu  
zesp o łó w  W a rszaw y , t. j. W a rszaw y  I i W ar  
sz a w y  II. P rzew id z ia n y  u d zia ł w  turnieju  
reprez. K rakow a n ie  d oszed ł do sk u tk u  z po  
w ^du od m o w y  K rakow a. D efila d a  za w o d n i­
k ó w  80 k lubów , ty le b o w iem  lic z y  w  ch w ili 
o b ecn ej W O Z PN , jak  też  ap el ku c zc i p o le ­
g ły ch  sp o rto w có w , p iłk a rzy  W arszaw y, 
w szy stk o  to z ło ży ło  s ię  n a  ten  u ro czy sty  i 
b eg a ty  p rogram  im p rezy  w  d n iu  św ięta  

O kręgow ego  Z w iązku  P iłk i 
N ożn ej. (M)

W KS P oknia została utworzona 
sekcja bokserska. Treningi odbywa­
ją się w  sali CW San. (Górny Ujaz­
dów — dawna sala BO Su) w  pon e- 
działki, środy i piątki od gedz. 17.30 
do godz. 20-ej.

Klub zaprasza wszystkich daw­

nych członków sekcji bokserskiej 
oraz młcdteież, pragnącą uczyć się 
boksu, do zgłaszania się w wyżej w y­
mienionych dniach i do wzięcia u- 
dżiału w  pracach i treningach sekcji.

Trenujący będą korzystać bez­
płatnie z wszelkich pcmocy.

Informujemy • • •
M ISTRZOSTW A BO K SER SK IE ARMII. W  

dniu  20 w rześn ia  ro zp oczyn ają  się  w W a r­
sza w ie  m istrzostw a  b o k sersk ie  A rm ii. P rze­
w id zian y  jest u d z ia ł 200 zaw od n ik ów . Z aw o­
d y  będą trw ały  przez cz tery  dni na s ta d io ­
n ie  W . P . S ęd ziow ać b ęd ą  p u n k to w i z 
W OZB.

ECHA SPR A W Y  MORDARSKIEGO. W  wy 
niku  u ch w a ł N ad zw y cza jn eg o  W aln eg o  Ze­
bran ia  PZ PN  w y ło n io n a  k o m isja  trzech  z ło ­
żon a  z m ec. S eyd litza , W o lsk ieg o  i S trze lec ­
k iego  przyb ęd zie  w  tych  dn iach  do K rako­
w a celem  zb ad an ia  na m iejscu  ca łok sz ta łtu  
sp raw y M ordarsk iego, b . za w od n ik a  W isły .

PR O TEST CRACOVII. G racovia za p ro te­
sto w a ła  zaró w n o  p rzeciw  k rzyw d zącym  ją  
d ecyzjom  sę d z ieg o  M ałeck iego , n ie  z a ła tw ie ­
n iu  fo rm a ln o śc i przez KSZO o d n o śn ie  b ram ­
karza Z ak rzew sk iego  oraz w  ogó le  przeciw  
sy stem o w i rozgryw ek  w aterp o lo w y ch  o m i­
s trzo stw o  P o lsk i, zarząd zon em u  przez P olsk i 
Z w iązek  P ływ a ck i.

START W A LA SIEW IC ZÓ W N Y  W  KATO­
W ICACH. W a la siew ic zó w n a  w  cza s ie  p o b y ­
tu w  O slo  w  rozm o w ie  z p rzed staw icie lem  
„ D zien n ik a  Z achodniego"  w y ra z iła  ch ęć  star  
tow an ia  w  K atow icach . P ra w d op od ob n ie  Slą 
sk i Z w iązek  L ek k o a tle ty czn y  sk orzy sta  z tej 
p rop ozycji i  zo rgan izu je  za w o d y  z u d ziałem  
W a la siew iczó w n y .

KANTOR W RACA DO KRAJU. N ied aw n o  
w rócił d o  kraju  z  W łoch  b. zaw od ow y  
m istrz b ok sersk i P o lsk i A d o lf K antor w y ­
stęp u ją cy  n a  ringu  pod  p seu d o n im em  „ B o l­
ko". P rzed  w ojn ą  K antor czy n n y  b y ł ja k o  
o rgan iza tor  sp ortow y , a także  ja k o  aranżer  
im p rez o  ch a rak terze  sp o rto w o  -  w id o w isk o ­
w ym . O becn ie ob ją ł fu n k cję  trenera w  k lu ­
b ie „P iast"  w  C ieszyn ie. K antor zam ierza  
jeszcze  rozegrać szereg  w a lk  z  za w o d o w ca ­
m i a n g ie lsk im i i  w ło sk im i, p o  czy m  p lan uje  
w yjazd  do A m eryki.

W YŚCIG KOLARSKI ŁÓDŹ —  TOM A­
SZÓW  —  PIO TRK Ó W  —  ŁÓDŹ. W  zw iązk u  
z p ro p ozycją  b. k o larza  łó d zk ie j  „W im a"  
K ucharsk iego, k tóry  w  sw o im  cza sie  z a w ia ­
d om ił o  u fu n d o w a n iu  przez k u p ców  p o lsk ich  
w  A m eryce w ie lu  cen n y ch  nagród  dla z w y ­
c ięzcó w  w yścigu , P o lsk i Z w iązek  K olarski 
zgod ził s ię  n a  p ro p ozycję  K ucharsk iego  i u- 
sta lił term in  w yśc ig u  n a  15 w rześn ia . D o ­
tych czas n ad esz ła  do Ł od zi jed na  skrzynia  
z n agrod am i, w  k tórej m ięd zy  in n y m i z n a j­
duje się  z ło ta  stau tetk a  ko larza .

T U R N IE J W SZE C H SŁ O W IA N SK I O DŁO ­

ŻONY. PZB o trzym ał telegram  z P ragi, w 
k tórym  Czesi zaw iad am iają , iż term in  
W sz ech sło w ia ń sk ich  M istrzostw  B ok sersk ich  
zo sta ł p rzełożon y . N ow a data za w o d ó w  nie  
zosta ła  jeszc ze  u sta lon a . N a leży  w ięc  p rzy ­
pu szczać, że P o lsk a  w  o g ó le  n ie  w eźm ie  
u d zia łu  w  tych  zaw o d a ch , gd yż ew en tu a ln e  
w y ło n ien ie  s ię  n o w eg o  term inu  m u sia łob y  
zu p ełn ie  p o k rzy żo w a ć  k a len d arz PZB.

D A L SZ E ZW YC IĘSTW O  JUG O SŁO W IAN  
P iłk arze  ju g o s ło w ia ń scy , k tórzy  p o k o n a li w 
P radze rep rezen tację  tego m iasta  2:1, w  dro  
d ze p o w rotn ej do O jczyzn y  rozegra li w  S ło ­
w acji m ecz z rep rezen tacją  B ratysław y . M ecz 
ten  za k o ń czy ł s ię  id en ty czn y m  w yn ik iem , 
jak  w  P radze, t. j. 2:1 (1:0) d la J u g o sło w ia n , 
dla k tórych  bram ki zd ob y li T om aszkow icz  
i B obek. P unkt d la B ra ty sła w y  u zy sk a ł Ko- 
rostelew . M eczow i p rzyg ląd a ło  s ię  15.000 w i­
d zów . /

Z AW O DO W I TE N ISIŚC I B Ę D Ą  GRAC Z 
AMATORAMI. D o M iędzyn arod ow ej F ed era ­
cji T e n iso w ej w p ły n ą ł w n io sek  o  zezw o len ie  
zaw o d o w co m  n a  u d zia ł w  tu rn ie jach  z a m a ­
toram i. P rzy jęc ie  w n iosk u  na n ajb liższym  
p o sied zen iu  F ed era cji u w a ża n e  jest za p ew ­
n e  tak, że  jeszcze  w  tym  sezo n ie  am atorzy  
m oglib y  p oró w n a ć  sw e  u m ie ję tn o śc i w  sp o t­
k a n ia ch  z zaw o d o w ca m i.

M ISTRZO W IE T E N IS U  NA W ĘGRZECH  
W  B u d ap eszcie  zo sta ły  rozegrane ten iso w e  
m istrzostw a  W ęgier, a ty tu ły  m istrzów  d o­
sta ły  s ię  w  ręce za w o d n ik ó w  zn a n y ch  ze 
sw ych  w y stęp ó w  tegoro czn y ch  w  P o lsce . W  
grze p o jed y n czej p an ów  do f in a łu  d oszli naj 
lep si ten isiśc i W ęg ier  A sb o lh  i S zygieti. Za- 
w od y tych  d w óch  f in a lis tó w  w ygra ł w  4 s e ­
tach  A sbołh . D o fin a łu  p ań  w  grze p ojed y ń -  
czej sta n ę ły  rów n ież  d w ie  n a jlep sze  ten isist-  
k i K orm oczi i  P eterdy . P o  2 -u  se to w ej grze  
w y g ra ła  K orm oczi.

P ostaram y się przeprow adzić  k ró t­
ką charak terystykę zaw odników  łódz­
kich. A  więc m ucha Stasiak —  m istrz 
Polski. A tu tem  tego  boksera  jest do­
skonała praca nóg . P o tra fi on  „ob tań - 
czyć” pięściarzy od siebie dużo silniej­
szych fizycznie i zaskoczyć ich szybko­
ścią. S ilnego ciosu łodzian in  n ie  po­
siada. Podczas p ierw szego m eczu z 
W arszaw ą barw y Łodzi rep rezen tow ał 
K am iński, k tóry  bez w iększego tru d u  
pokonał P atorę .

W  w adze koguciej Ł ódź posiada 
doskonałego  zaw odnika  —  C zarnec­
kiego. C zarnecki jest bokserem  b a r­
dzo stylow ym , o dużych m ożliw o­
ściach technicznych. Jest on niebez­
pieczny zarów no  w  ofensyw ie, jak i 
defensyw ie. W  okresie  le tn im  łodzia­
n in  bezapelacyjnie w ygrał z m istrzem  
P olski G rzyw oczem . Podczas p ierw ­
szego m eczu z W arszaw ą —  łodzia­
n in  sp o tk a ł się z Sobkow iakiem , z 
k tórym  zrem isow ał. Z dan iem  naszym , 
był jednak  zaw odnik iem  lepszym .

W  katego rii p iórkow ej Ł ódź repre­
zen tu je  M arcinkow ski. Szczerze mó- 
w ią t, po tym bokserze obiecyw aliśm y 
sobie nieco w ięcej. M arcinkow sk i 
ub ieg ły  sezon raczej zm arnow ał. 
Przez dłuższy czas przebyw ał w G d ań ­
sku, gdzie nie m iał odpow iedn ich  w a­
ru n k ó w  tren ingow ych. Podczas m i­
strzostw  P olsk i nie o d eg ra ł roli na 
skutek  kon tuzji ręki. M arcinkow sk i 
posiada bardzo  niebezpieczny cios, 
tak  zw. praw y - prosty. N ieste ty , m a 
on  duże b rak i w kryciu, k tó re  ła tw o  
m oże w ykorzystać przeciw nik.

W  w adze lekkiej Ł ódź n iew ątp li­
w ie w tym  sezonie będzie przechodziła 
pew nego rodzaju  kryzys.

M ianow icie , dotychczasow y re­
p rezen tan t Zbyszek K ow alsk i aw an­
sow ał do  pó łśredniej. Tego m iej­
sce m oże zająć W oźniak iew icz, k tó ry  
jest bardzo  dalek i od swych p rzedw o­
jennych  m ożliw ości, w zg lędn ie  M a­
zur —  zaw odnik , k tóry  odb iega k la ­
są od  swych ko legów . N iezły  jest N ie ­
w iadom ski z C onkord ii p io trkow sk iej, 
a le  nie posiada on  jeszcze og łady  rin ­
gow ej.

( a- A\

W  w adze pó łśredn iej Łódź jest b a r­
dzo  m ocna,- gdyż rep rezen tu je  ją 
m istrz P olsk i —  O lejn ik . Jest to  b o k ­
ser bardzo  niebezpieczny, szczególnie 
w zw arciu. T o  jeden z nielicznych p o l­
skich bokserów , k tó ry  rozum ie, co to  
jest w alka w zw arciu. O le jn ik  przy 
spo tkan iach  „oko  w o k o ” po trafi za­
rzucić swych przeciw ników  g radem  
u derzeń  i w yczerpyw ać ich siły. P o d ­
czas zim ow ego m eczu z W arszaw ą O - 
lejn ik  już w pierw szej rundzie zm usił 
do podd an ia  się W iecha.

W  w adze średniej barw y Łodzi za­
zwyczaj b ro n i w iln ian in  U n to n . Z a ­
w odnik  ten jest dość słaby technicz­
nie, ale dysponu je  bardzo  silnym  cio­
sem  z praw ej ręki. ]eśli U n to n  zdoła  
trafić  —  jest w stanie wysłać do „k ra i­
ny m arzeń” najlepszego  zaw odnika.

Słabym  p u nk tem  Łodzi jest w aga 
półciężka —  rep rezen to w an a  przez w i­
cem istrza Polski —  ]askułę. Jaskuła 
jest bokserem  bez po lo tu . R eprezen­
tu je  on bardzo  słabe w yszkolenie tech­
niczne, ale jest am bitny  i bitny.

W reszcie w  ka teg o rii ciężkiej Łódź 
posiada m istrza Polski —  N iew adziła . 
Test to bokser znany ze swych k ap ry ­
sów , będący n iem al w bezustannym  
zatargu  ze swym  k lubem  LKS-em. Czy 
w tej chw ili N iew ad z ił znów  czegoś 
n ie n ab ro ił i n ie jest zaw ieszony —  
nie w iem y. W  ubieg łym  m eczu w al­
czył on z D rabkow sk im , bijąc go  po 
ciężkim  m eczu.

D ru g im  ew entualnym  rep rezen tan ­
tem  Ł odzi m oże być K łodas — przed­
w ojenny, ru tynow any  bokser, k tó ry  
należy do naszej najstarszej gw ard ii, 
K łodas dotychczas spotykał się ty lko 
z pó łw artościow ym i bokseram i, k tó ­
rych bił bez m iłosierdzia. Po w ojnie 
nie w alczył z żadnym  z lepszych pięś­
ciarzy, d la tego  tru d n o  ocenić jego m o ­
żliwości.

R easum ując, ósem ka łódzka jest na  
p raw dę  silna i d rużyna w arszaw ska 
będzie m usiała dołożyć wszystkich sił, 
aby wyjść z tego spo tkan ia  z h o n o ­
rem . ( g ) .

Mokotów - Maso wio (Gostynin) 4:2 (2:2)
B aw iąca  w  G ostyn in ie  drużyna p iłkarska  

w arsza w sk ieg o  Z ryw u rozegra ła  sp otk an ie  
p iłk a rsk ie  z m iejsco w y m  HKS „M asow ia". 
Z aw od y te za k o ń czy ły  s ię  zw y cięstw em  ze­
sp o łu  w a rsza w sk ieg o  4:2 (2:2).

D o p rzerw y gra rów n orzędn a z lek k ą  prze  
w agą g o sp od arzy . P o  zm ia n ie  p ó l zd ecy d o ­
w an ą p rzew a g ę  w y k a zu je  M okotów  u w id a cz ­
n ia ją c  to w  u zy sk a n y ch  d a lszych  d w óch  
bram kach, co  za p ew n iło  im  zasłu żon e , zresz

tą zw y cięstw o . Z aw od y p o w y ższe  m ające  
ch arak ter w yb itn ie  p rop agan d ow y, o d b yty  
się  w a tm o sferze  p rzy jazn ej i p raw d ziw ie  
sp ortow ej. W yrob ion a  sp o rto w o  p u b liczn ość  
ocen iła  dobrą grę w arszaw ian  ok la sk u ją c  ją  
po zaw od ach  bardzo  o w a cy jn ie . B ram ki d la  
M okotow a u zysk a li S trza łek  (1), Z ió łk ow sk i 
(1), K osiel (1), D y ja c iń sk i (1), d la  p o k o n a ­
n ych  P a w ło w sk i (1), B artosik  (1). (M)



Sir. 7
Pracownicy branż spożywczych i dzieci

muszą szczepić się przeciw czerwonce
Od 1—30 września Ośrodki Zdrowia ora? 

Państwowy Zakład Higieny dokonywać bę- 
dą szczepień przeciwko czerwonce.

Przymusowemu szczepieniu podlegają dzie 
ei w wieku od 2— 14 Jat. pracownicy za­
trudnieni w Służbie Zdrowia, Opiece Spo­
łecznej, w branży spożywczej, hotelowej i 
w zajazdach, mieszkający w W arszawie 
pracownicy kolejowi oraz kolei w ąskotoro­
wych państwowych. Służby Ruchu, a ponadto

zatrudnieni w Zakładzie Oczyszczania Mia­
sta, Dyrekcji Wodociągów i Kanalizacji i do­
zorcy domowi.

Kto nie podda sią szczepieniu, podlega ka­
rze do S mies. więzienia lub grzywnie do 
3000 zł., albo obu tym karom łącznie ,N!e 
szczepione dzieci do lat 14 nie będą mogły 
uczęszczać do szkół.

Szczepienia dokonywane są bezpłatnie.

Warszawski „Pałac Sprawiedliwości’'
częściow o odrem ontowany

I t i f l u f o i f i i o ś c l
m m H B nam m m m m m M m am M m m m am m m w m m v  m m w  iiinaiiuiMirmmrw— i

0  wejście do warszawskie] A — klasy
RKS „Skra^—WKS „Pancerni'" 4:1 (1:1)

T ui przed wybuchem wojny, olbrzymim
nakładem kosztów, wybudowany został w 
Warszawie przy ul. Leszno wspaniały ginach, 
przystosowany na potrzeby sądownictwa Bu 
dynck ten, .składający się z 13 bloków (ogó­
łem 183000 mtr. kub.j, podczas wojny został 
b. poważnie uszkodzony. Ponieważ wszystkie 
przedwojenne pomieszczenia sądów zostały 
kompletni® zniszczone, musi siłą  rzeczy słu ­
żyć jaiko miejsce zainstalowania 6ądów war- 

lsziawsktoh. Ubiegłej zimy cały aparat aądo- 
iwy, sędziowie, prokuratorzy i urzędnicy dali

Grodzkiego, Specjalnego Sądu Karnego, sę­
dziów śledczych i częściowo prokuratury.

Praca i pieniądze
na odbudowę W arszawy

Miano deszczu, który nie sprzyjał zbloro 
wemu wysiłkowi nad odbudową stolicy, do 
którego wezwała Miejska Rada Narodowa 
mieszkańców, wielu wczoraj pośpieszyło

dowód niebywałego hartu  ducha i ofiarności, do USUWfliraia gruzów Na Krakowskim Przed 
pracując w n.eopalonym, pozbawionym cal- ^  placu Starynkiewłc*a, przy zbie-
kowime szyb i światła, budynku. \ ^  p u W k i e i  j Szustra, na ulicy Nabielaka,

Staraniem W arszawskiej Dyrekcji O dbudo-jna rogu TaTgowej i Zielemeakńej i na placu 
wy, zabezpieczono już budynek przed dal- Wilsona zebrały się grupy nie zważając na

W czoraj na Stadionie W ojska Polskiego 
odbyły się z aw o ’y piłki nożnej między 
„Skrą" warszawską a „Pancernym i" My­
dlin Gra była nerwowa i ostra. Lepsza tecb 
nicziue drużyna „.Skry" uzyskała wysokie 
cyfrowo zwycię-ttwo, które nie odpowiada 
przebiegowi gry W walnej mierze przyczy­
nił się do tego bram karz „Pancernych", 
który 3 bram ki mógł obruntć i nieudolność 
ataku wojskowych, nie mogących się zdobyć 
na skuteczny strzał. Fatalne zwłaszcza oka­
zały się pierwsze nnnuty drugiej połowy.

które w krótkim odstępie czasu przyniosły 
3 bramki. W zwycięskiej drużynie najlepiej 
wypadła obrona i bram karz W ojtczak. Bram 
kt zdobyli ,Wilczak (1), Smosarskś (2). Pa- 
wiński (I). Punkt honorowy dla „Pancer­
nych" uzyskał Salamucha. Sędzia ob. Per* 
siak popełnił wiele rażących błędów. Pu­
bliczności 2500.

W czwartek „Skra" — wałczy ze „Spo­
łem" na boisku przy ul. Podskarbińskiej — 
o godz. 17. (Ra).

6iym mszczeniem

W ramach dokonanych prac załatwiała mo­
żliwość zainstalowania obecnie w gmachu 
sześciu wydziałów Sądu Okręgowego, Sądu 
Ubezpieczeń Społecznych, 5 oddziałów Sądu uorań.

niesprzyjającą pogodę W niektórych punk­
tach miasta zespoły pracownica* przerwały 
prace, odkładając ją na pogodny dzień — 
ze W2.ględu na zniszczenia tak cennych dziś

Na dawne miejsce
powrócił pomnik Kilińskiego

Sląsk-Wsrszawa w baksle 9:7
Rozebrany wczoraj w  K atowicach  

mecz mię-dzy reprezentacjami W a r ­
szawy i 5lą.ska —  zakończył się zw y­
cięstw em  Śtazaków, choć remis bar­
dziej od p ow iad a łby  przebiegow i spo­
tkania.

W  w . muszej Przybytnirw'ski ( W )  
remisuje z Bazarmkiem. W  koguciej  
G rzyw ocz zwycięża. Sadło w skiego  
( W )  na punkty.

W  w adze  p ió rk o w e j  sp o tk a l i  się Sob 
leo w iak  ( W )  z Krawczykiem  ( S ) .  
K ra w c z y k o w i „ w y c h o d z i” k ilka c io­
sów  sędziow ie  p rzyznaje  m u zw ycię­
stw o.

W  w. lekkiej spotkał się Czortck

( W )  i Sztolc (S ) .  W y g ry w a  na punk­
ty Czortek.

W  w. półśredniej walczył S;ltna  
( W )  z Rndemacberem (S ) .  W  dru­
giej rundzie Selma zostaje wyliczony,  
przegrywając przez k. o.

W  w. średniej spotkał się K o lczyń ­
ski ( W )  i N ow a ra  (S ) .  W alk a  ta by  
ła najbardziej emocjonującą ze wszyst  
kich Kolczyński wygryw a na punkty.

W  spotkaniu w w. półciężkiej m ie­
dzy Archackim ( W )  i K o lon k ?  (S )  
zw ycięstw o na punkty przyznano lep ­
szemu Archackiemu.

W  ciężkiej zwyciężył Ślęzak —  Fi­
giel.  W id z ó w  5000 tysipcy.

W ramach akcji odbudowy stolicy odbyła 
się w dniu wczorajszym zbiórka pieniężna, 
zorganizowana przez organizacje młodzieżo­
we Do południa deszcz i chłód nie sprzy ja­
ły tej aikcjś, dopiero w godzinach popołu- 

. . .  , . . dniowych zawartość puszek znacznie się
W  dniu 1 września, w pierwszym ẑ ększyfe. (ws) 

dniu miesiąca o d b u d ow y  W arszaw y,  
pomnik K il ińsk iego  powrócił  na daw­
ne sw e miejsce —  na Piać Krasiń­
skich. Przeniesiony przez N ie m c ó w  w 
czasie okupacji do gmachu M uzeum  
N a r o d o w e g o ,  po oswmbodzeniu W a r­
szawy —  pom nik ustawiony został

Bcokmarharzy
do obozu pracy

Zatwierdzony został wniosek Komisji Spe 
cjnlnej do W alki z Nadużyciami i Szkodnic-

zu pracy przymusowej, grasujących w okoli­
cy Toru Wyścigowego oraz w kawinrniach 
warszawskich bookmacherów zawodowych.

Sukces Śląska w podnoszeniu ciężarów
(Tri. własny).

W Łodzi odbyły się wczoraj mistrzostwa 
zapaśnicze i w podnoszeniu ciężarów. W 
podnoszeniu ciężarów zwyciężył Śląsk — 
U  p. W  dalszych miejscach W arszaw a (9 p.), 
graków  (8 ».), Łódź (6 p.).

W zapasach mistrzami zostali: w kogu­
ciej — Giba (Kraków), w piórkowej — S tra­
j k  (Pomorze), w ^kkiej — Kulesza (Łódź 
w półśredn. — Gołaś (Śląsk), w półcięźk. ~

Bajorek (Kraków), w ciężkiej — Kożerski 
(Warszawa).

TRÓJBÓJ OLIMPIJSKI W PODNOSZE­
NIU CIĘŻARÓW. W wadze koguciej zwy­
ciężył Polcyn (Pomorze) 192,5 kg., w p iór­
kowej — Niedzida (Śląsk) 265 kg., w lek­
kiej — Chorocz (Śląsk) 237,5 kg., w śred­
niej — Sadowski (W-ka) 277,5 kg., w pół 
ciężkiej — Augustyn (Śląsk) 265 kg., w 
ciężkiej — W itabski (Pom.) 296 kg.

Mistrzostwa Polski w tenisie
W  w yniku rozgrywanych w K ato­

wicach m istrzostw Polsk i do fina­
łu d oszedł Skonecki po zw y c;ęs:wie  
nad K ończakiem  6:3, 6:2, 2:6, 6:3.

D r u g ie g o  finalistę w yłon i spotka­
nie Bratek —  H ebda, które przerwał  
deszcz przy stanie 6:2, 2:0  dla Hebdy.

prowizorycznie naprzeciw M u zeum  w iwem Gospodarczym, skierowujący do obo- 
Alei 3-go Maja.

Brygada cieśli SPB już w  dniu 31 
sierpnia wzniosła o d p o w ie d n ie  ruszto­
wanie, zaś w dniu wczorajszym pom- ........
nik K il ińsk iego  przewieziony został W iększość ze .k .z .n y c h  a t.n o w i, jeszcze 
na plac Krasińskich i ustawiony na Podwojeniu zawodowcy A oto lista mepo- 
n o w o  w ybu dow an ym  cokole .  .praw nych notorycznych bookmacherów: Ma

N a  placu Krasińskich zgrom adziły Czajkowski. Henryk Wolski, Roman Ce 
się rzesze m ieszkańców  Starówki, Z za » '»  Vogt, Aleksander W iktor oraz Kazi- 
d o w o len iem  obserwując przebieg p r a c lraierz Niewiadomski, 
przy ustawianiu pomnika.

Bystra II zdobyła Derby
Wyścigi konne na Służewcu

„Południowy temperament”
l L b liu t i iśd  i k aczy w Suchedniowie

Zawody piłki nożnej o mistrzostwo Kiel. 
OZPN rozegrana w Suchedniowie między 
Harc. K.S. „Orlicz" (Suchedniów) a K.S. „No 
przód" (OM TUR Jędrzejów) w dniu 25.8 
br. zakończyły się skandalem. Drużyna ję ­
drzejowska zeszła z boiska na 15 minut 
przed zakończeniem zawodów pod gradem 
kamieni i obelg ze strony publiczności i bar- 
cerzy „sportowców" przy stanie bram ek 1:1.

Początkiem nieporozum ienia była bram ka 
strzelona dla Jędrzejow a, oraz niewyzyska- 
nie przez harcerzy dwóch rzutów karnych, 
k tóre obronił bram karz jędrzejowski piękną 
robinzonadą. łiercerze widząc, że meczu nie 
potrafią wygrać po sportowemu, chwycili 
się innego sposobu. Zaczęli grać brutalnie 
faulując OM TURowców z Jędrzejow a na­
wet bez piłki. Dominował pechowy egzeku­
tor dwóch karnych Rutkowski Z Suchednio-

ŁOI>Z (tri. wi.). W zawodach lekkoatle­
tycznych drużyn robotniczych zwyciężył 
łódzki TUR. S tart Walasiewiczówny się nie 
odbył.

*
Mecz piłkarski z W ęgrami nie doszedł do 

skulku z powodu ich nieprzybycia.
WROCŁAW (tel. wł). W czoraj rozegrano 

tu mecz piłkarski między KKS Poznań a 
KKS „Odra". Spotkanie zakończyło się zwy­
cięstwem „Odry" 4:2. KKS Poznań wystąpił
w  re z e r w o w y m  s k ła d z ie .

POZNAJ'! (tri. Wł.). W meczu o  puchar 4p 
Kałuży zwyciężyła zasłużenie W arszawa w 
Stosunku 4:2 ( i :« .  Z « p ó ł W arszawy był bez 
sprzecznie lepszym od drużyny poznańskiej 
Bramki dla W arszawy zdobył Szniarz (2), 
Kohut i Jażnicki p ć  j ^ e j .  Widzów 10 tysię

wa. W ynikiem tego było to, że wkrótce OM 
i TURowcy grali w 10, a chwilami w 9, gdyż 
( „trup" padał gęsto. Gdy jednak i to nie po­
mogło i OM TURowcy prowadzili 1:0, posy­
pały się na nich kamienie.

. OM TURowcy widząc, ie  meczu w takich 
w arunkach skończyć nie można, zeszli z bo­
iska, a przybyła na szczęście Milicja Oby­
watelska przytrzym ała osobników odznacza­
jących się w rzutach kamieniami, 

j  W yjazd drużyny jędrzejowskiej nastąpił 
pod ochroną MO. Piłkarze byli kopani, o- 
brzucani kamieniam i, a jednego z nich skie­
rowano do szpitala w celu przeprowadzenia 
operacji rozbitego kolana.

Nadmienić należy, że na meczu rozegra 
l.yin przed tygodniem między harcerzami a 
Czwartakami (4 p. p. Kielce) miały miejsce 
podobne wypadki.

cy W arszawa grała bez Szczepaniaka i Gier- 
watowskiego.

LUBLIN (tel. wł.). Międzymiastowe spot­
kanie koszykówce i siatkówce między KS 
Radomiak (Radom) a  WKS „Lublinianka" 
przyniosło zdecydowane zwycięstwo tej o- 
s lat niej w siatkówce 2:0 (15:12, 15:12), w 
koszykówce 39:17.

Mecz piłkarski między krakow ską druży­
ną KS Dębski a KS Społem (Lubłinl zakoń 

■ czył się niespodziewanym remisem 1:1.
KRAKÓW (tei. wł.). Sensacyjne spotkanie 

między W isłą a Craeovią dało trlerozsirzyg- 
nię" wynik 1:1. Dla Cracovii bram kę zdo 
był RożrmkowsU I, dla Wisły na 2 minuty 
przed końcem — Gracz.

W gonitwie Derby najzaszczytniejszej p ró­
bie dla trzylatków na dystansie 2.400 mtr. 
stanęło do startu  9 koni w kolejności nu ­
merów zapisanych, a więc: Splendid II, sit.
Michałów pod dż. Stasiakiem; Balkyris, st. 
Ferdynandów (dź. Pasternak); Syn Puszczy, 
st. Leszno (chł. W. Szablewski); Bimber, s t  
Ferdynandów (dż. Jagodziński), Bystra II, »t. 
Leśniczówka (di. Michalczyk); Poprad, st. 
Kozienice (dż. Klamar); Salerno, »Ł W. Żyło 
(di. Janucik); Storno, st. Michałów (dż. Li­
powicz) i Silver King, st Klejnot (dż. Szy­
m ański-; W ir II, st, Albigowo, został wyco­
fany.

Po 4 folsitartach konie ruszyły. Stracił aa  
starcie Sylver King. Na pierwszym zakręcie 
idą konie w porządku Balkyris, Bystra, Stor­
no, Poprad, Bimber, Splendid II, Syn Puszczy, 
Salerno i Silver King. Na przeciwległej pro­
stej poprawia sobie miejsce silnie wysyłany 
Silver King. Storno przechodzi na drugie 
miejsce, na czwartym idzie Bimber. Przed 
zakrętem odpada Storno. Bystra m ija  Bal­
kyris, Splendid w lym momencie idzie razem 
z Popradem , Bimber również odpada na 
dalsze miejsce.

Po wyjściu na prostą prowadzi Bystra, 
tuż Splendid, trzeci Poprad, Balkyris i Silver 
King, reszta koni w odstępie. W połowie 
prostej dź. Stasiak chwyta za bat i zawiązu­
je walkę z Bystrą, dż. Michalczyk, dosiada­
jący Bystrę, silnie wysyła klacz i bije balem, 
na 100 metrów przed celownikiem walka roz­
strzygnęła się na korzyść Bystrej, która 
ostatecznie zwycięża dość łaitwo o 2 dl. Splen- 
didn II, trzeci o 4 dł. Sylver King, który zro­
bił b. dobry wyścig i gdyby nie stracił startu 
napewnoby walczył o pierwsze miejsce. Sa­
lerno i Syn Puszczy żadnej roli nie odegrali.

Zwyciężczyni Derby, klacz kasztanowata, 
31. Bystra II, po Mah Yong i Dziwo II, sta j­
ni Leśniczówka, pochodzi ze stada R. Kęp­
skiego, trenow ana była przez trenera A. Mat- 
czaka.

Obrót w totalizatorze w jednej tylko go­
nitwie Derby wynosił 3.286 200 zł.

WYNIKI TECHNICZNI"
GONITWA 1. Nagroda 6.000 zł. dla 3 1 

koni. Dystans około 2.400 mir.: Wisła (55), 
st. Państw. Óko-cim, (chł. Balcerzak); 2. D ar­
cia (65), st. Turów (chł. Chmlela.rczyk); 3. 
Meerschaum (57), st. Państw. Widzów (j. Dy- 
tik). W ycofana Ines II. W ygrane w 2 m. 49 
(27 — 33 —  34 — 37 — 38) w walce o H 
dł., m -c i ó % dł. Totalizator zw. 290, po­
rządkowy 1 oso.

GONITWA 2. Nagroda Fluora 10.000 zł 
dla 3 1. koni. Dystans około 1600 mtr. 1. O- 
ziris (59) st. F e r d y n a n d ó w  (dż, Jagodziń­
ski); 2. Raźny (56) si. Państw. Janów  Po­
d l a s k i  (clił. S z c z e p a n i a k ) :  3. Spóźniony (56) 
chł. Ziemiański. W ygrane w 1 m. 48 i pół 
(8—33 i pół -33—34) łatwo o 2 i pół dł., 
III-ci 2 i pół dł. Tot. zw. 120, porządk. 400.

GONITWA 3. Negroda Drzymały 8000 zł.

dla 3 1. i st koni. Dystans około 2200 mtr.
1. Summerhay (66) st. Państw. Leszno (chł. 
A. Szablewski); 2. Jolant (63) st. Turów  (dź. 
Jagodziński); 3. Rarissima (58) chł. Ziemiań 
ski. W ycofane: Chanson, Cheronea, Corredi- 
dor, Marsz i Tokio. W ygrane w 2 m. 28 i pół 
(15—32—34—33—34 i pół), łatwo o 2 dł., 
III -ci o 1 dł. Tot. zw. 150, porządk. 210.

GONITWA 4. Nagroda Tesce Bianci dla 
2 1. og. i kl. Dystans około 1000 mtr. 1. O- 
dyssea (66) st. Turów (ohł. Chmielarczyk),
2. Onyx (57) st. Brzozów (chł. Ziemiański);
3. Alirat (57) chł. W ieczorek. W ycofane: 
As-Dur, Gauimed, Isthm us, Raxenzori, So­
biesława, Storczyk i S” hor. W ygrane w 1 m 
4 s. (30—34), wysyłana o 2 1 pół dł. I l l  (da­
leko). Tot. z w. 460, porz. 700.

GONITWA 6. Nagroda Derby 100.000 zł. 
dla 3 og. i klaczy. Dystans około 2400 mtr. 
1. Bystra II (57) st. Leśniczówka (dź. Mi­
chalczyk) : 2. Splendid li  (59) st. Pańtw. Mi­
chałów (dź. Stasiak); 3. Silver King (69) st. 
Klejnot (dż. Szymański); 4. Poprad (69) dż. 
K lamar; 5. Balkyris (67) dż. Pasternak. 6. 
Bimber (59) dż. Jagodziński; 7. Salerno (59) 
dż. Janucik ; 8. Syn Puszczy (59) chł. W. 
Szablewski; 9. Storno (69) dż. Lipowicz. Wy 
grane w 2 m. 40 (27—30—30 i pół—34—33 
i pół), łatwo o 2 dł., III o 4 dł. Tot. zw. 310, 
franc. 120, 130 i 230.

GONITWA 6. Nagroda Dunkierki 10.000 
zł. dla 2 1. og. i kl. Dystans około 1200 mtr. 
1. Nurt (57) st. Państw. Janów  Podlaski (dż 
K lamar); 2. Chorążanka (65) st. Państw. 
Golejewko (chł. Ziemiański); 3. Honor (57) 
dź. Jagodziński: 4. Parada III (55) j. Rut­
kowski. W ygrane w 1 m. 22 < (16—32—34) 
w walce o pół dł., III-ci o 2 dł. Tot. zw. 
310, franc. 150 i 180, porządk. 1280.

GONITWA 7. Nagroda 8000 zł. dla 3 1. og 
i kl. arabskich. Dystans około 1800 mtr. 
1. Faruk  (59) st. Państw. Racot (j. T okar­
czyk); 2. Nemir (59) st. Państw. Łososina 
Dolna (dż. Janucik); 3. Ferha (57) dż. Szy­
m ański; 4. Farkub (59) chł. A. Szablewski 
W ycofany Furm int. W ygrane w 2 m. t2 
(22—-35-—38—37). Tot. z w. 100, franc. 100 i 
110, porządk. 330.

GONITWA 8. Nagroda Jona 8000 zł. dla 
4 1. i st. koni. Dystans r ' ‘o 2200 mtr. 1. Śy 
bille d'Or (57) st. Pańslw. Golejewko (clił. 
Ziemiański); 2. Tokio (59) st. Państw. Oko­
cim idź. Lipowicz); 3. Jaw o zyna (57) j. 
W ojtas; 4. Conf„*tj (59) dż. Pasternak; 5. 
Helikon (59) d1 Olejnik. W ycofane: Corrc- 
didor, Jolant, Pani Polmoodie i Rarissima 
W ygrane w 2 m. 26 (13 i pół- -30 i pół—32 
—34—36) Tot. zw. 460,franc. 180 i 150, po­
rządkowy 1090.

Z ŻYCIA PARTII
PLENUM WOJEWÓDZKIEGO KOMITETU 

PPS — WARSZAWA
Prezydium WK — PPS W arszawa zwołu­

je na dzień 3 września rb. w lokalu przy 
ul. Śnieżnej 4 o godz. 10-eJ rano Plenarna 
posiedzenie ezłonków Wojewódzkiego Komi­
tetu PPS W arszawa oraz odpraw ą przewod­
niczących, sekretarzy I Instruktorów  rolnych 
Powiatowych Komitetów PPS. Referat o w  
chwałach Rady Naczelnej PPS wygłosi Prze­
wodniczący CKW PPS Iow. Prem ier Osóbka- 
Morawski. Obecność wszystkich członków 
obowiązkowa.
ZEBRANIE WARSZ. AKTYWU KOBIECEGO 

PPS
Dnia 3.9 o godz. 16 w lokalu Sekcji Kobiał 

przy ul. Piusa XI Nr 16 odbędzie aią zebra­
nie W arsz. Aktywu Kobiecego PPS z ref*- 
:atem  tow. Ćwika pt. „Uchwały Rady Na­
czelnej PPS“

Kurs kierowników 
Świetlic

Dnia 6 września rozpocznie się V kur* W 
Centralnej Szkole Kierowców Swletti* w 
W arszawie, przy ul. N arbutta 8.

Kurs trwać będzie 2 miesiące. Program  
obejm uje szeroko potraktow any dział śeria- 
ilioowy oraz -ykl wykładów „Nauka a  Pal* 
see W spółczesnej".

Opłata wynosi 500 zł. W czasie trw ania 
kursu słuchacze otrzym ują całkowite wyży­
wieni* 1 zakw aterow anie w internacie Seku­
ły-

Zgłoszenia przyjm uje sekretariat Szkoły,

r * u s l y s z y m y
VjO uu R A D I O

WTOREK — * września.
6.00 Sygnał czasu i pieśń „Kiedy rana*

wstają zorze". 6.05 Dziennik poranny. 6.85 
Muz. poranna. 7.00 Aud. por. 7.36 Muzyka 
porań. 8.30 Skrzynka posz rodzin zagr. 12.06 
Dzień. pot. 1235 Utwory fort. w wyk. E. Fala 
steunówny. 12.35 Muzyka obiadowa w wyk. 
ork. P. R. pod dyr. M Giżelskiego. 14.00 „H a­
nia m alutka", słuch, dla dzieci młodszych 
w opr. I. Szczepańskiej. 16.00 Dziennik popol 
16.30 Recital skrzypcowy SL Nikuszcwekiego.
17.10 Koncert zesp. H. Kowalskiego z ud*, 
chóru Czejanda. 17.55 Audycja wojskowa.
18.10 „Na sądecką nutę", aud. ludowa w «pr. 
W rońskiego. 18 30 V I-la audycja Pol. Tow. 
Wyd. Muz. 19.00 Nauka przy głośniku. 1930 
Koncert popularny w wyk. ork. symf. P. R. 
pod dyr. Wł. Ormickiego. 20.00 Dziennik 
wiecz. 20.30 „Krakowskie Przedmieście Nr. 
435 — Chopin na Imieninach u Magnuszew- 
skiego", słuch. 21.00 Audycja dla Polaków 
zagr. 21.30 Skrzynka posz. rodz. zagr. 22.00 
Muzyka rozrywkowa. 22.30 Muzyka tan. 23.00 
Ostatnie wśad. dzień. rad. 28.30 Skrzynka 
posz. rodz. zagr. 23.65 H um s.

TEATR POLSKI (ul K arasia 2) — o godz, 
19-ej „Grube ryby" Bałuckiego z Ludwi­
kiem Solskim  

TEATR MUZYCZNO OPEROWY (ul Mar 
ezałkowska 8) — o godz 18 komedia mu­
zyczna pt „Dzień bez kłamstwa", w reży­
serii Z Kocza nowicza 

TEATR MAŁY (ul M arszałkowska 81) —• 
o godz 18 ..Szkarłatne róże"

TEATR POWSZECHNY lul Zamojskie­
go 20) — .Pomocnica domowa"

PRASKI TEATR REWII |u l Zygmuntów- 
ska 8) -  o godz 17 i 19 tewia p t  „War­
szawa w kw iatach"

TEATR STUDIO (Karowa 31) — o godi. 
18.30 „Produkcja Pana Brandta"

TEATR LUDOWY (Praga ul Targowa 73, 
aa wprost Dw Wileńskiego) — codzienni* 
o godz 19 rewia ..Konkur* Humoru*

ROMA (Nowogrodzka 49): god*. 18.15 —1 
występy baletu Panelła.

(K I  N A )
KINO „ATLANTIC" (ul Chmielna 33) —

Jesse  James", film am erykański w kolorach 
naturalnych.

KINO POLONIA" (Marszałkowska 56) — 
Delegat Flpty"

KINO „SYRENA" (Praga, u! Inżynier- 
ska 41 — „Uwodziciel"

KINO TĘCZA" (Żoliborz ul Suz.na 4 ) — 
Zvgmant Kłosowski"

KINO OŚWIATOWE n OMU KULTURY 
ROBOTNICZEJ (2oI-borz, PI Inwalidów) 
— film naukowy „Go kraj to ohveraj**. 
Początek o godz 17 t 19, w niedzielę i święta 
o godz 13 30 17 i 19

OSiOSZEtSIA 0X0BNE
MISTRZ cholew karz poszukuje zdolnego cze 
ladnika, uczni na praktykę. W iadomość po­
niedziałek 10— 18. Piusa 48—-27.

MASZYNY biurowe, buehalteryjne — Teo­
dolity — Niwełalory — Fotoaparaty  — 
Mikroskopy. Kupujemy natychm iast. Maflffn 
Pujdak, Nowogrodzka 32 przy EKD. 1374

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń ;

Ogłuszeni* drobne handlowe po ID ri za wyraz Poszukiwania rodzin pracy I zgubv 
Pt> 5 *1 t*  wytaź Reklamowe t mm szerokości I szpalta po 25 zł W tekście redak 
cytnym 40 zł Tłustym drukiem 160% drożei W numerach niedzielnych 5074 drożej 

Za termtnowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

R E D A G U J E  k o m i i e i B -  10920

OGŁOSZENIA PRZYJM UJĄ: Dział ogłoszeń „Robotnika" — Warszawa At Jerozolim ska oj 121, Poiska Agoocja Prasowa — 
Biuro OgłiMizeń Reklam — Warszawa o! Pierackiego 11 Placówk- Czytelnika w Warszawie: Wiejska 14 Środkowa 1 M ar­
szałkowska 62, Nowy Świat 47. Puławska 49 Rozdzielnie gazet: Pi Inwalidów t2ol'borz) Zvgmuntoweka 6 i Poznańska 38 
Bmra „Orbtsu": Warszawa Al Jerozolimskie 39 Praga ul Targowa 70 Woln. ść". Warszawa, ul M arszałkowska 95 Śpółdż 
Agencji Prasowe) ,Gl.OB” — Dział Reklamy — ni Złota 4, Dział Reklamy ‘spńłdz-elni W vdawnicrei .W ydaw nictwo Lurwe" — 
Warszawą, ni Bagatela 10 m 35 te) nr 867-79 Bniro Ogłoszeń — Teofil P ietraszek Warszawa, ul W -Mn* tu 50

Nakładem Spółdzielni Wydawnicze) „WIEDZA" Druk Spółdzielni W ydawnicze) WIEDZA" -  „Robotnik" nr I
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P o l s k i e  s k r z y d ł a
Prasa lotników naszych na zachodzie w  okresie wojny

W iele słyszeliśm y w kraju o sukcesach 1 
bohaterstwie lotników polskich walczących  
za granicą, n iew iele natom iast wiedzieliśm y  
o ich życiu i pracy nie bojowej — ale kul­
turalnej, chociaż i w  tej dziedzinie wysunęli 
się na czoło wszystkich polskich oddziałów  
walczących na Zachodzie.

Dajmy na to ich prasa, jaką sami robili i 
redagowali. Te czasem tak skrom ne nume­
ry gazetek, mających już dzisiaj historyczną 
wartość, będące dokum entem  polskiej inicja­
tyw y i polskiej twórczości oraz uzupełnie­
niem  epopei ich walk i ich przeżyć.

Gdy przeglądam sporą ilość tych lotmi- 
ezvch wydawnictw , stamtąd przywiezionych, 
dziwię się po prostu, że m yśli w nich zawar­
te były tak blisk ie naszym  — z okresu oku­
pacji, pom im o oddalenia i innych warun- 
ków, w jakich m yśm y siię znajdowali i w  
jakich oni byli.

Tak samo, jak nadzwyczajna śm iałość  
wypowiedzi, na tem aty naw et najbardziej 
drażliwe. Przestałam  się dziwić, usłyszawszy, 
te  prawie we wszystkich, lotniczych re­
dakcjach pracowała spora ilość socjalistów, 
a m iędzy innymi i syn tow. min. Stańczyka.

I bierze m nie ochota odtworzyć choć w 
części, historię prasy lotniczej w  tej wojnie, 
prasy wydawanej —  po tamtej stronie fron­
tu. Otworzyć z oglądanych num erów gaze­
tek i  opowiadań jednego z tych lotm ków, 
którzy je prowadzili i redagowali.

„BIULETYN"

Zdaje się, źe pierwszą gazetką lotniczą wy 
daną poza granicam i ojczystego kraju, by­
ła wydana w pierwszych dniach październi­
ka 1939 r. za drutami jednego z obozów in ­
ternowanych w Rum unii, w m ieście Calafat, 
nosiła nazwę „Biuletyn". Była bita na po­
wielaczu i numery św iąteczne m iała w ię­
kszych rozmiarów. Ciekawy sposób pisania  
artykułów politycznych — w formie felieto­
nów i w dziale humoru, oraz w odpowie­
dziach redakcji św iadczył o dużej pom ysło­
wości i walce z cenzurą. O wartości „Biule­
tynu" św iadczy choćby fakt, ze niem iecki 
„Der Stuermer" przedrukowywał jego arty­
kuły, oburzając się przy lym: „że na terenie 
państwa neutralnego, zezwala się i toleruje 
druk podobnych herezji".

„Biuletyn" na terenie obozu był nie tylko 
redakcją, ale i ośrodkiem pracy kulturalno- 
ośw iatow ej, a ponadto ośrodkiem „wywro­
towej roboty", która polegała na organizo­
waniu ucieczek żołnierzy do Francji. „Biu­
letyn" rozchodził się nie tylko w obozie, ale 
i poza jego  teren, a prowadzeniem  rubryki: 
„poszukujem y swoich" ułatw ił w ielokrotnie  
poodnajdywainie się ludzi zgubionych w chao 
Sie wojny. Doczekał się Wydania dw usetne­
go numeru, przy przeciętnym  nakładzie 400 
egzem plarzy. Był pismem niezależnym , opav 
tym w yłącznie o czytelników. Zakończył ży­
cie po ucieczce do Francji ostatniego z re­
daktorów, już z drugiego z kolei obozu inter 
nowanych.

W szystkie numery „Biuletynu" z.najduia 
ń e  w posiadaniu cenzora i sądów rumuń­
skich, które chętnie zajm ow ały się nie tyl­
ko samą gazetą ale i jej redakcją. Nie je­
stem pewna, ale zdaje się, że to była jedyna  
lotnicza gazetka na terenie Rumunii.

J łK  ETAPIE"

Drugą byłby tygodnik „Na Etapie", wyda­
w any w Syrii, ,w styczniu 1940 roku, w obo­
zie yod Beyrutem, o  bardzo ograniczonej ilo 
śei egzemplarzy, z napisem: podaj dalej —  
i stałym  sloganem : „Każdy wychodząc dą­
ży do jakiegoś celu — naszym celem jest 
Polska".

Jeden z nielicznych num erów, tej gazetki, 
pisanej nocą przy św ieczce, wśród akom pa­
niam entu w yjących w okół nam iotów szakali 
znajduje się w  Anglia jako prywatna wła­
sność jednego z oficerów.

„WALKA"
W lutym  tegoż roku na terenie Francji,

w obozie loLniczym w  m. Septfonds —  uka­
zała się „Walka". Początkowo tygodnik, » 
polem  pism o codzienne. W gazetce tej o- 
prócz zupełnie dobrych artykułów- znajdzie­
my prawie całą historię obozu i opis w*zyss&ś 

kich imprez, jakie urządzano ku zdziw ienit 
Francuzów, nie m ogących zrozumieć, jak w 
tak ciężkich warunkach Polacy potrafią ro -

jeszcze jeden dowód —  juk Niem cy zaciekle  
niszczą polską kulturę".

Oprócz wyżej w ym ienionych gazetek na­
leży jeszcze wym ienić „Jednodniówkę Obo­
zu Lotniczego w  Matha".

„JESZCZE POLSKA NIE ZGINĘŁA"

Potem  w lotniczych wydawnictwach na­
stąpiła przerwa —  spowodowana szybkim  
posuw aniem  się Niem cówl
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bić takie ładne rzeczy. Zwłaszcza im pono­
wała im żołnierska rozgłośnia, pożyczona od 
H iszpanów, z którymi Polacy dzielili w ów ­
czas obóz i regularnie urządzane trzy audy­
cje dziennie.

„Walka" doczekała się 34 numerów i skon 
ezyła swój tyw ol z chwilą likwidacji owego  
obozu.

BOMBA W REDAKCJI

Oprócz niej w Septfonds był wydawany 
tygodnik rysunkow y pt. „Pióretm i Pazu­
rem". Była to gazetka tygodniowa, ścienna, 
wierszykam i opisująca aktualności i bolącz­
ki obozu. Zgasła tak, jak i „Walka".

W  kwietniu 1940 roku, w  ośrodku L yon- 
Foir wydano num er „Odwetu", też w Lyo­
nie w końcu tego m iesiąca wydawano co­
dzienny „Komunikat żołnierski", oraz tygo­
dnik „Na start", czasopism o żołnierzy Cen­
trum W yszkolenia Lotniclwa. Żywot tej n ie­
źle zapowiadającej się gazetki skróciła bom ­
ba niem iecka, która w  dniu 10 maja 1940 r. 
trafiła w  referat ośw iatow y i zarazem re­
dakcję, niszcząc now y i już gotow y do kol­
portażu numer, ów czesna redakcja, ogląda­
jąc smutne gruzy sw ojego m iejsca pracy, dłu 
go kiwała głowam i powtarzając: „że jest to

Dopiero w dniu 24 czy 97 czerwca tegoż 
loku, nu statku płynącym  * „rozbitkami" do 
W. Brytanii z portu La Verdom ukazał się 
egzemplarz, nazwijm y go jednodniówką, no­
szący tytuł: „Jeszcze Polska nie zginęła",
zdaje się, że w paru odbitkach pisanych o- 
łów kiem  przez kalkę. Numeru pisma nie by­
ło. Natom iast aulor twierdził we wstępnym  
artykule: „że wojna nie skończona, bo bić 
się będzie Brytania, Ameryka, będą bić się 
Sowiety, w ięc dla nas do w alki z Niem ca­
mi —  będzie dosyć okazji!.."

W ANGLII

W Anglii pierwszym  pism em  były „W ia­
dom ości ze Świata", codzienne pism o żoł­
nierzy lotnictw a, a zarazem pierwsze, pol­
skie codzienne pism o w Anglii, które po wy 
daniu 369 num erów przestało wychodzić —  
przeobrażając się w  „Skrzydła", dwutygo­
dnik m ający jako podtytuł dawną nazwę  
„W iadom ości ze Świata". Należy podkreślić  
dużą ilość num erów specjalnych, angielskich  
lub m ieszanych i swobodę pisma. Nakład je­
go w ynosił 1000 —  1500 egzemplarzy. Finan­
sow o pism o oparte było o czytelników , a je­
go najw iększą wartoścą było wierne odbicie

ży d a  polskich lotników  w Anglii, ich zain­
teresowań, m yśli i codziennych kłopotów.

Drugim pismem to prawdopodobnie są 
„Stalowe Skrzydła" wydawane w jednym  z 
obozów, zdaje się, że tygodnik. Trzecim „Biu 
letyn" codzienny i 1 nr. „Startu" z datą 15.8 
1940. W  tym że samym obozie wychodził ró­
wnież tygodnik rysunkowy pod zm iennym i 
tytułami zależnie od istniejących tematów  
aktualnych np. „Pełna gracji i prezencji —  
ewidencja ewidencji". —  Num erów jego wy­
dano tT zv, a m oże cztery.

Dalej „Praca i W alka" — tygodnik. Ilość 
num erów około 30. Dobrze redagowany. O- 
prócz tego spora ilość jednodniówek okolicz  
nośoiow ych wydaw anych na rozm aitych kur 
sach i w obozach lotniczych, nie licząc fa­
chowych broszur. Należy jeszcze doliczyć  
m iesięcznik „Myśl Lotnicza", oraz lotnicze  
wydawnictwa „wędrowne" —  jak: m orsko- 
lądowe: „Pisane na wodzie" i „Pisane na rae 
mi", oraz „Nowa Eskadra" i „Biuletyn 'Tran­
sportu W P na SS „Ile de France" wydawa­
ny podczas podróży ze Środkowego W scho­
du do szkół lotniczych w  Anglii. N ie wiem  
czy do prasy lotniczej należy zaliczyć gazetę 
ścienną pt. „W marszu" wydaną w Tatiszcze  
w o, w  Rosji, w  skład redakcji której wcho­
dzili lotnicy latający później w: dywizjonach
RAF‘u.

Tak m niej w ięcej, w krótkim rzucie, wy­
glądałaby historia prasy lotniczej w tej w oj­
n i e —  nie biorąc w  rachubę pisań lotniczych  
wydawanych w  Kraju. W  zestaw ieniu uwzglę 
dniam tylko pism a, które redagowali lotnicy  
w swoich obozach czy też stacjach. Jak w i­
dać z tego, a przypuszczalnie niekom pletne­
go m im o wszystko, spisu, lotnicy -  dzienni­
karze dokonali jednakże wspaniałych w y­
czynów. Zwłaszcza, jeśli się weźm ie pod u - 
wagę okres i warunki w jakich pracowali i 
jakie jednakże osiągnęli wyniki. Częściową 
ich oceną były dość liczne pochw ały w  roz­
kazach i znacznie od nich ważniejsze uzna­
nie czytelników!

W ielu z redaktorów czy współpracowni­
ków  pL-rm wyżej w yliczonych zginęło śm ier­
cią lotników , w  walkach ponad Anglią i nad 
Kontynentem.

Na zakończenie należy jeszcze dodać, źe 
redaktorem i organizatorem trzynastu pism  
lotniczych z ogólnej cyfry 22 —  jakie się 
ukazały, a w  tym  w szystkich codziennych, był 
tow. W ł. Leny-K isielew ski, obecny współ­
pracownik Redakcji „Robotnika".

Aleksandra Lendzionówna.

Mimochodem
Rozczarowanie

U biegła n iedzie la  rozpoczęła  ,.m iesiąc od­
budow y W arszaw y

D ałem  do  p u szk i na ulicy . W yp iłem  ćw iar­
tkę w ó d k i w  restauracji, k tó ra  p rzezn a czy ­
ła  dochód  na odbudow ę. M am  jeszcze  d a i  
sk ła d k ę  w  zw iązku .

I  w szyscy  ta k  sam o. I  n ik t  nie skąp i. Bo 
m y, bez b u jd y  i w zn io słych  deklam acji, sw o  
ją  W arszaw ę kocham y.

F eler ty lko , że naród u nas n iezb y t za ­
m ożny. G dzie nam się rów nać z  rodakami, z 
Łodzi, K atow ic , c zy  K ra ko w a ! G d yb y  oni 
chcieli, ja k  m y—

N aw et b y ł k ie d yś  ta k i p ro jek t, żeby  każda  
dzie ln ica  P o lsk i jed n ą  d zie ln icę  W arszaw y  
odbudow ała.

A le  ucichło.
Jed en  Ś ląsk  szczerze , usm oloną łapę do 

nas w yciągnął i pon ia tow szczaka  nam za fu n ­
dow ał.

W te d y  tu  i ów dzie zaczęto  m yśleć  o sz la ­
chetnej ryw alizacji.

Z g ło sił się  K raków .
—  O d b u d u jem y  w am  coś  —  p o w iedzie li 

sy m p a ty czn i obyw atele  tego p ięknego  grodu.
O dbudu ją ! A le  co? M oże N o w y  Św ia t?  

M oże plac T ea tra ln y  z ra tuszem  i operą?
C zeka liśm y  w  radosnym  podnieceniu . Za­

kasu ją  kra ko w ia cy  ś lązaków , c zy  nie?
O kaza ło  się, że  m ają  odbudow ać jedną  

niew ielką  kn a jp ę  na K ra ko w sk im  P rzedm ie­
ściu. „D ziekanka“się nazyw a.

Pew ien m ąż p o d szed ł w ieczorem  do żony  
i s p y ta ł szep tem :

—  K ochanie, c zy  mogę sobie pozw olić  na 
poufa łość  m a łżeńską?

—  A le ż  oczyw iście, n a jd ro ższy  —  rzekła  
uszczęśliw iona  m ałżonka .

W te d y  pen  w yd a ł p rzec iąg ły  w arkot.
R ozczarow anie b iednej n iew iasty  było  z 

pew nością  podobne do naszego.
A  TOM

58.003 kg. otrąb
n a  w y ż y w ie n ie  kóz i królików

M inisterstwo Aprowizacji i Handlu zw ol­
niło w ciągu ubiegłego kwartału około 50.009 
kg. otrąb pszennych z przeznaczeniem  na 
w yżyw ienie kóz i królików.

Zwolnienie zostało dokonane w związku 
ze wzm ożeniem  chow u drobnego inw en­
tarza w ramach akcji aprowizacyjnej.

W siódmą rocznicę bohaterskiej obrony
poczty w Gdańsku i W esterp la tte

W dniu 1.9.1939 r. o godz. 4.45, stojący 
w porcie pancernik niem iecki „Schlezwig  
Holstein", rozpoczął atak na W esterplatte. 
Rów nocześnie oddziały policji gdańskiej SS 
rozpoczęły atak na Pocztę Polską w Gdań­
sku. Załoga obrony Poczty Polskiej, sk łada­
ła się zaledw ie z około 60 osób — w tym  
1 kobiety i 8-m ioletniej dziew czynki. Obroń 
cy pow itali atakujących gradem pocisków  z 
karabinów m aszynow ych i granatów ręcz­
nych, zm uszając do odwrotu. Na kilka dni 
przedtem  udało się pocztowcom , m im o śc i­
słej obserwacji przem ycić do Gmachu P o ­
cztowego przy ul. H avelissa (obecnie plac  
Obrońców Polskiej Poczty) 4 karabiny m a­
szynowe, kilkanaście karabinów ręcznych i 
granatów ręcznych.

W  godzinach popołudniow ych Niem cy spro 
wadzili artylerię i z odległości około 50 m e­
trów obsypali gradem pocisków  budynek

pocztowy, który poważnie został uszkodzo­
ny, wskutek czego obrońcy zm uszeni zo­
stali schronić się  do piwnic i tam prowadzić 
dalszą obronę. Niemcy widząc, że nawet i 
ich artyleria n ie  skłania obrońców do pod­
dania się  obleli przy pom ocy sikaw ek bu­
dynek pocztowy benzyną i następnie pod­
palili m iotaczam i ognia. W  w alce zginęło 
około 8 obrońców, 10 zostało rannych. 38 
Ooób dostało się do niew oli, które stawione  
przed Sąd W ojskowy, jako pierw si parly- 
zanci, skazani zostali na śmierć i rozstrze­
lani.

Celem uczczenia pamięci poległych boha­
terskich pocztowców , zarząd Koła Związ­
ków Zawodowych Pracowników P. i 1 . 
Gdańsk przystąpił do ufundowania sztan­
daru, który w  dniu 1.9.1946 r. został odsło­
nięty i udekorowany.

m ość jednego z oficeirów. go kiwała głowam i powtarzając: „że jest to go najw iększą wartoścą było wierne oam cie „ v ^
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—  P roszę w ejść.
D rz w i już o tw orzy ły  się. A ubrac, w szed łszy  do pokoju, 

spojrzał na nią  i zobaczył zm ianę w  jej twarzy.
—  W id zę , że pani w ie ... —  p ow ied zia ł.
Praw da, d laczego  n ie p ow ied zieć  m u praw dy?
—  K ied y  pan zapukał, m yślałam , że m iała m iejsce iakaś 

om yłka, ż* to  w szystk o  n iepraw da.
T w arz A ubraca skurczyła się:
—  D o p ra w d y ? .. Przykro m i.
—  Pan przyszedł m i p o w ied zieć  —  rzekła grzeczn ie. —- T o  

ład n ie z pańskiej strony. Bardzo ład n ie ... Pan m nie m usi nie- 
n aw idzieć.

—  W c a le  n ie —  od parł sucho.
O d ch w ili, gd y  zaczął m ów ić , czuła się d ziw n ie  sw o b o d ­

na. Z rozu m iała  n ag le , że po raz p ierw szy m ó w ił do niej po 
francusku. „M u si być chory” —  pom yślała . A le  n ie  był b led ­
szy, niż zw yk le , a jego p ok a leczon e d ło n ie  n ie drżały zn ow u
tak bardzo. _

—  N ie ,  oczyw iście, że n ie —  p ow ied zia ła  szybko. —  Pan  
czuje ty lko p ogardę... A b y  n ien aw id z ieć  k o g o ś, n aw et m łodg  
k ob ietę  tak bez w artości i n ied bała  jak ja, pan m usiałby czuć 
przynajm niej o d rob in ę szacunku dla niej. _ . . .

—  M ożn a  szanow ać za o d w a g ę  m łod a  k ob ietę , której się 
nie lubi za jej n iew yb aczalna , jej oh yd n a  zb rod n ię —  p o w ie ­
dział p o w o li. —  Słuchaj, M arie, ja przyszedłem ....

P rzerw ała m u:
—  C o pan p ow ied zia ł ?
—  O  co ch od zi?
—  N ic  —  p ow ied zia ła  szybko. —  N ic ...
C iągn ął dalej innym , oficja ln ym  ton em :
—  P u łk o w n ik  M au ln ier zd ecyd ow ał ,aby aresztow ać pani 

szw agra. B ędzie pani p raw d op od ob n ie  w  n ieb ezp ieczeń stw ie

głowa.

Z a ła tw ił, ż t  b ęd zie  pani m o g ła  w róc ić  d o  Francji —  do swojej 
rodziny. D o sta n ie  pani paszport.

P od z ięk ow ała  m u grzeczn ie i krótko. Z ap an ow ała  cisza.
— Fani nie chce jechać? —  zapytał w  końcu.

P otrząsnęła  
zm ieszana:

—  Czy o d p o w ie  m i 
pan na pytan ie? D la cz e ­
g o  pan troszczy się o 
m nie ?

—  T o  po prostu  k w e­
stia form y —  zb liży ł się 
do niej g w a łto w n y m  ru­
chem . —  Czy pani b o i 
się sw ojej rodziny? Czy 
po prostu  b o i się  pani 
w rócić do Francji?

W sta ła . B yła zn ow u  u 
kresu sił.

—  P roszę, n iech  pan 
od ejd z ie  p ow ied zia ła  
stanow czo .

—  C o się  sta ło?  —  za­
trzym ał się, sztyw n o p o ­
ruszyw szy ram ieniem . —  
P roszę m i w ybaczyć. P a­
ni cierpi... B yłem  n iezrę­
czny.

M arie czuła , że m oże  
zn ieść  w szystk o  z jego  
strony, z w yjątk iem  d o ­
broci. B ron iła  się, w y­
śm iew ając go:

W sta ła . B y ła  znow u u kresu sil.  — Proszę, —  D la c z e g o  pan wy- 
niech pan odejdzie , pow iedzia ła  stanow czo ,  obraża sob ie, Że ja C Z u je

co śk o lw iek  —  z w yjąt­
k iem  rozczarow ania? Jestem  zu p ełn ie  n iezd o ln a  żyw ić przy­
zw o ite  uczucia. W szystk o , co robię, d o w o d zi tego ... W  rzeczy­
w isto śc i le d w ie  jestem  w dzięczn a za pana d obroć, to jest zbyt 
w ie le  do zn iesien ia .

N ie  o d p o w ied z ia ł jej odrazu. M iała czas pom yśleć, że k lę ­
ska i o d m ow a przyjęcia k lęsk i dała Francuzom  ten w y g lą d  p o ­
gard liw y i w yzyw ający, jakby cz ło w iek  b y ł w yśm iew an y  przez 
sw ój w łasn y  szk ielet, jak gd yb y  Francja, zred uk ow ana do  
szk ieletu , okazała się zrob ion y  z czegoś tw ard szego  od  kości.

—  Ta n ie za ła tw ia łem  n iczego  —  p ow ied zia ł. —  A n i p u ł­
k o w n ik  M au ln ier . Z o sta ło  to za ła tw ion e przez jak iegoś sena­
tora, czy prezydenta, czy bankiera —  aby zrobić przyjem ność 
pani ojcu. Pani ojciec, doktór Touvenet, —  m usiał byc zachw y­
con y , gd y  usłysza ł o pani m a łżeń stw ie  —  jest d zie ln ym  cz ło ­
w iek iem  B ył on , jak m y n azyw aliśm y, b o jow cem . Patn m e  
m oże znać teg o  s łow a ... Jeśli on  chciał, żeby pani d ostała  pasz­
port, m iał praw o teg o  zażądać. O trzym aliśm y rozkaz, aby o d e­
słać paniii do d om u ... R azem  z instrukcjam i przyszedł Ust od  
pani ojca d o  p u łk ow n ik a .

Z an im  zdążyła to przełknąć, M arie zdradziła się okrzy­
kiem . O d w róciła  się  do n ieg o  i usiadła , zd ecydow an a, aoy m e 
dać m u  satysfakcji rozczarow ania jej:

—  Czy przysłał jakgi w iad om ość dla m nie?  — zapytała  
sp ok ojn ie .

—  Czy pani sp od z iew a ła  się w iad om ości?
M ilczała.
—  T ak ... Pani siostra w yszła  zam ąż  za am erykańskiego oti- 

cera i w yjeżdża d o  A m eryki, do jego rod ziców .
P rzerw ała m u ze zd ziw ien iem  i lek k im  żalem : _
—  Suzanne w yszła zam aż? W ysz ła  zam iji i w yjeżdża- t o  

n iem ożliw e. P rzecież on a  zna w szystk ich  w'e w si ona należy  
do n ich ... K iedy  byłyśm y w  N o rm a n d ii, leżała  często  rano, m e  
śpiąc i w spom in ając każdy dźw ięk , w szystk o , co d zia ło  się  
w d om u  —  m leczarkę, liston osza , n aw et kozy... A  ona jest bar­
dzo m ilcząca i uw ażna. N ie  p od ob n a do m nie.

A ubrac w zi^ ł R onsarda, leżącego  na sto le . Przewrócił 
kilka stron z ironiczną, m in^ i p o ło ży ł z p ow rotem .

—  Z  w7yjg.tkiem rod zin n ego  zw yczaju poślub ian ia  cu d zo ­
ziem ców  —  zauw ażył. —  O b aw iam  się, że jestem  uprzed zon y  
d o A m eryk anów ... Pani b ęd zie  m o g ła  pojechać tam  z nią.

Ł atw iej b y ło  b ron ić się przed jego  zn iew agam i, niż przed  
d obrocią. U śm iech n ę ła  m u się  w  tw » 'z:

1 D. c. n.l


